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KIN O 
TEATR CZARY Wzruszający rómans 

filmowy! · ==== 
Przedziwny czar cygaf,skich melodyj! Płomienna miłość 

cy~Janki do c złowieka z wyższych sfer p. t. 

·c Y GA N KA 
Jeszcze ni gdy nie stworzyła Ameryka tak życiowego i mocnego 
filmu jak powyższy . Historia cyganki musi wzruszyć do łez! 

W rolach głównych : 
Jane Withers, Robert Wilcox i inni. Rochelle Hudson, PIOTRKOWSKI ~opol o godz. 3 „STRACHY" 

hdres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowacktego 18 tel. 10·21. Drukarni 10·65. 
Za tekst str. 2 - 7 odpowlada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk. ,Matador" 

Początek cc;dziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 

.W dniu 22 b. m. minister Ciano podpisze w Berlinie. 
sojusz oddający llalie pod· callrowitą zaleinośł Niemiec 

BERLIN. Włoski minister spr. odbędzie się w godzlnacli ran- ka 49 samolotów (w tym 2 gcłd ga tytułu doktora, uzyskanego ning pozbawiony został przed 
zagr. hr. Ciano przybywa · do nych w nowym pałacu kanclers' skie) do włChodnio ' pruskiego w 1911 roku. kilku miesiącami obywatestwa 
Berlina w niedzielę dnia 21 b. m. kim w sali ambasadorów poclpi• lotu okr~tnego t. zw. „Ostla.pd,. Jak Q 6d oda j t dzi gdańskiego. 
o godi· 11 .rano pociągiem spe· 11aQie sojuszu włosko , niem.icc„ fltq!". · 0 P w P n~ es a f I ł • · k 
cja.lnym. W jego otocicniu bę„ kiego. Układ ten będiie ~dpisa. łalno•ć d„ra Rauschnmga zwró 0 a n1em1ec a 
diie sit znajdowało 3-ch wyt• ny priez ministrów hr. Ciano i Rauschn1·ng eona: rzekomo przeclw~o ~ańst- wr6tiła do ·Kj.lttn·.:· 1· 
szych urzędników ministerstwa von Ribbentroi>a w obecności am wu 1 nar~owi nienuecki~u. u 
spraw zagranicznych oraz bar' ha.sadora niemieckiego w Rzy- DOZblWIORf doktoratu I cPnYPonunamy czytelnikom BERLIN. Eskadra floty nie' 
dzo wielu dzicnnikal'%y włoskich, m.ie von Mcckenzena i am.basa- znamienny art~kuł demaskuj,- micckiej, która odwiedziła l)Ol'ty 
którzy b~dą gośćmi niemieckie- dora włoskiego w Berlinie - At BERLIN. Wydział filozoficz- cy obłudę Hitlera odnośnie hiupańskie zawinęła z powto• 
go ministerstwa spraw zagranic:z: tolico. ny umwersytetu berlińskiego, spraw gdańskich - przyp. re- tern do swego portu macierzyste 
nych. GDAŃSK. W nadchodz1c4 sol pozbawił b. prezesa senatu gdań d~kcji). go w Kilonji. 

W poniedziałek dnia ~ b. m. botę wystartowa~ ~ z Gdai1s- skiego d-ra Hermana Rauschmn J9k wiaąomo, dr. Rausch- ._.„_llłl!I,_ _____ _ 

Zbliienie DlńSIW 
· b11t1dclch do Polski 

Po wlQ'cle 1en. Laldonera, 
aeczelnego wodza armii estoń­
iklej l pn. Rasztildsa, naczel­
aeso wodA umil litewskiej, 
pny~ do Wanzawy s ofi­
ejalq wbytą gen. Bartmanls, 
szef sztabu generalnego armii 
łotewskiej. Wizyty te aą oczy­
wistfm dowo~en:;. wielkiego 
zbllienła państw bałtyckich do 
... o Iski. 

Jeżeli pominiemy Litwę, kt6 
rej Jtosunek do Polski - jak to 
po"WSZechnłe wiadomo - przez 
Wiele lat kształtował si42 bar­
dso specjalnie, z innymi pań­
•twami bałtyckimi łą~zyły nas 
owsie wi42Z)' poprawnego i ży­
czliwego sąsiedztwa. Jednakże 
sarówno w Rydze, jak w Tali­
nle, jeszcze do niedawna pil­
nie przestrzegano, by przyjaźń 
~ ?»~l:;ką nie przekroczyła pe­
wnych granic. Obawiano się 
nlenowicie, by zą duże zbliżenie 
do Polski nie było źle wid.zła· 
ne w Berlinie czy w Moskwie, 
a jeszcze bardziej bano się, by 
to zbliżenie nie wciągnęło 
państw bałtyckich w ewentual­
ny konflikt zbrojny · 

Tej polityce wyczekiwania 
na uboczu położyła kres realna 
rzeeeywi.stość. 

Zajęcie Kłajpedy przez Niem 
cy, czemu Litwa nie mogła 
przeciwstawić się zbrojnie, o­
tworzyło wszystkim oczy na to, 
skąd grozi niebezpieczeństwo 
niepodległości państw bałtyc­
kich. Z drugiej stro111 normali­
zacja .stosunkóv. polit,cznych 
~ Litwą, przeprowadzana przez 
Polskę w sposll tak dżentel­
meński i, z takim równorzęd­
nym uwzględnieniem intere­
sów obu partnerów, .że najwię- · 
bzy polski wróg nic nam nie 
może zarzucić, przekonały naj­
łV1ększych sęeptyków, iż Polp 
see i polskiemu słowu można 
z.awie~ć. I. oto zarównl w Ry , 
du f • Talinie. jak nawet w' 
{<oWllie zaczyn~ją się o~iento­
wat. ie na wyp.idek niebezpie­
aeAatwa jedynie w Polsc:ę mo­
n maleź~ opiekę i rata,nek. 
• , ':.. " I I, 

I 

Szosa Gdańsk ·Elbląg· za1Qkniet1 
Nowe zarządzenia drogowe prezydenta Senatu 

GDANSK. Zarządzeniem Sc• kołowego. Ruch ten odbywać GDA~SK. Prezydent Senatu 
natu gdańskiego zamkni~a io1 ~i~ w tym czasie b~dzie m6ał o„ gdańskiego 1>· GrcisC'l' %wtócił 
stała z. dniem 22 maila na prze• kr~ drogą przez. , Tiegenhof- isił _z apelem do wsz.vstkioh kit 
cią.g 'jednegt> micsi4ta trasa Jui1Jdcr „ Stu.ba , Steycr dla -l>O rowców poja.z.d6w mcchani~ 
Gdańsk - Elblil;g na odcinku ia~ÓW .osobowych i , dla poj~ nyc;h, !>Y ograniczyli maksyma} 
Tiegenhof „ Fuerstenau • Einla• dQw oięiarowych pr:e: Neute* ną szybkość swej jazdy na te.re 
ge dla wszelkiego rodzaju mchu ich-Małborg. · nie Gdańska. 

Rumuni roiedzq co svmbolizlde Gdańsk 
woła b. premier królewskie90 rządu prof. Jorga 

BUKARESZT. Członek ra4y ko- Gdańska dla Polski, a przeciw cyk Wilhelm chciał zawładnąć 
lonialnej b. premier prof. J orga, ctemu występuje nacjonąliŻin pe- Gdańskiem i Toruniem, usiłował 
zamieszcza na łamach swego dzien wnego gatunku operujący terro- ~ aneksję opłacić zgodą swą na 
nika artykuł pod tyt.: „C.~ym był tem „przestrzeni życiowej". zagar:nięćie dzisiejszych ziem ru­
Gdańsk?" Autor stwierdza na Autor, który jest wybitnym hi- tnuóskich przez · jedno z ościen­
wstępie, znaczenie gospodarcze i storykiem przypom4la wreszcie, nych mocarstw. Od tej pory, wie· 
polityczne, jakie ma posiadanie że w końcu 1790 r. kiedy Fcyde- my co· symbolizuje Gdańsk. 

Angielska para· królewska co ·auebec 
witana z entuzjazmem przez rzłld kanadyjski i ludność _ 

QUEBEC. O godz. 14 m. 18 para królewska wysiadała na ·Król i królowa wzi~li udział 
parowiec „Empress of Australia" ląd r()Q';Jegły się strzały armatnie w śniadaniu. wydanym na zam­
zawinął do portu a premier Mac oddane przez baterię nadbrze:t- ku na ich cześć przez "rząd kana-
kenzie King i minister sprawie• ną. dyjski. 
dliwości Lapointe udali się na Para królewska usiadła na Nastrój wśród ludności jest 
pokła4 okrętu celem powitania podwytszeniu pod baldachimem entuzjastyczny. Para królewska 
pary królewskiej w imieniu rzl\- i przyjęła hołd przedstawicieli była wszędzie witana w sposób 
du kanadyjskiego. W chwili, gdy władz. · owacyjny. 

Franci1 
fortvfikuie Mada11sk1t 
P ARYZ. Rząd francuski po­

stanowił ufortyfikować Mada­
gaskar, który ma stać się klu 
czową pozycją Francji na Oce­
anie Indyjskim. 

Na życzenie admiralicji an­
gielskiej rozpoczęły się prace 
nad rozszerzeniem i umocnie­
niem fortyfika-cji w zatoce Di~ 
go $uareza, na północnym cyp­
lu wyspy. Madagaskar ma stać 
się podstawową bazą morską dla 
not francuskiej i angielskiej. 

Remil;tarrzacia 
WISP Alandzkich 

SZTOKHOLM. Na wczoraj. 
szym posiedzeniu parlamentu 
szwedzkiego przyjęto więks:zoa4 
oią głosów kilka nowych ustaw 
o obronie państwa. 
W czora.j również rządy szweck~ 

ki i fiński zawiadomiły_ generał• 
nego seloretarza Ligi Narodów, 
ze wszystkie państwa, które w 
1921 r. podpisały konwencję o 
demilitaryzacji .wy~p Ala.ndz, 
kich, a rianowicie Niemcy, Da' 
nia, Estona, Francja, W. Beyta­
nia, Włochy, Łotwa i Pobka U· 
sadniczo ::ga:cł:zają się na szwcdx 
ko „ fiński pt"Ojekt, <łotyczą.cv 
rem.iJitaryiza.cji tychże wysp. 

NormalizacJa stosunk6w 
francusko·hiszoańskicbł 

Ostatni projekt trójprzymierza ·~~~~;.~~~j 
pomiędzy Anglię, F, r. ancją i Sowiet.ami zatwierdzony stwa", jest w posiadaniu · pew­

nych propOIZ)'cji rządu franc:us„ 
LONDYN. Wczoraj przed po- Na wczorajszym posiedzeniu 2) Gwarancję udzielenia.przez kiego, dotyczących realizacj.i u-

łudniem odbyło się · ty- gabinetu zatwierdzony został Sowiety sąsiednim państwom kładu Berand _ Jordana. 
godniowe zwyczajne plenarne tekst odpowiedzi angielskiej na pomocy na wypadek niesprowo Nowe propozycje rządu fran-
posiedzenie gabinetu pod prze- notę rosyjską z 15 bm. Odpo· kowanej agresji. cuskiego prz~widują m. in· roz, 
wodnictwem premiera, Chamber wiedź angielska będzie doręczo 3) Angielsko - francuską gwa poczęcie reewakuacji znajduj~ce-
laina. Posiedzenie trwało dwie na w Moskwie niezwłocznie. r:ancję udzielenia Rosji pomO<!y go się we Franci·i hiszpańskiego 
i · pół ' godziny. Polityczny korespondent „Dai na wypadek gdyby zaatakowa- moteriału wojennego, zw.rotu 

W czasie posiedzenia gabine- ly Mail" twierdzi, że w wyniku na została w wyniku pełnienia stad bydła, przepędzonego w 
tu ambasador sowiecki Majski narad gabinetu projekt angiel- przez nią zobowiązań„ danych swO"im czasie przez milicjantów 
odwiedził For,eign Office. skiego porozumienia z Rosją o- innym państwom. w większych masach przez gr.ani 

Ambasador ,turecki również bejmuje następne 4 punkty: 4) Militarne rozmow'y sztabo · cę hiszpańsko - francuską itp. 
odwiedził Foreign Office i · od- 1) Wspólną deklarację Anglii, we, które ustaliłyby dokładnie Nowe propozycje francuskie 
był naradę ze stałym podsekre- Francji· i Rosji stwierdzającą udział każdego mocarstwa ~ e- \ u!"aia~e są za ważne P<?sunię• 
~rzetn stanu sir Aleksandrem ich gotowość i postanowienie weotualnych krokach WOJen- ctc na drodze unormowania sto-
Cadoganem. , . . odparcia agresji. · nych„ , , sunk6w fra,ncusko • his7mańskiełi.· 

f J ' .• . • 

S~leżą N".A.F"T~I ... I1'T:Eł do przechowania 
TC> :Eł. :B ""Y" a n tym o I owe garderoby poleca 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
w PIOTRKOWIE, Słowackievo 12. 
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~ dniu 17„go bm. odbyło 'mu, które odbędzie się w dniu I p~~hne ofiary, je~li naprawdę pra-
sif! iposied!zenie naczelnego ko" 28 maja br. ~ruec1e dobra Pol~~· Waszego dobra 
mliie'tlu wykonawczego Stron- ODEZWA DO CHŁOPóW. 1 1 dalszych pokolen · 
nict:wa "Ludowego, pod prze• P. Wincenty Witos, obiąiw• WEZWANIE DO SZERE" 
wodnictwem b. mattszałka Ma• szy funkcję prezesa Str. Ludo• GóW. 

Przy swędzeniu ciała 
i WYRZUTACH SKÓRNYCH 

sfoJuje sha K R E 1111 ~ L A I N • A G E A 

Kosmetyk uswaJący WADY NASKÓRKA 
dorosłych jak i u dzieci. 

200 trsiecy ro ot 
zatrudniają lasv Państwowe 

tak • 

cieja Rataja, kJtóry po otwarciu wego, wydał odezwę, w której • Odezwa kończy się wezwa• 
po.siedzenia, pOIWitał przyb)'."• zwrac~ się do w~zystkich lu• niem do pracy i nakazem do 
łyoh po raz J>lel"W'szy b. . enu• dc;>w~ow .z braterskim . pozdro• kannego stawienia się w szere• 
grantów.: Wm~ent:go . W1~os~, wieme:n i p-<;>rącą podz,1ęką a w gach, 51pełniainia gorliwie oho• 
Wład. ys~~~ K1ermka i Kaz1m1e szczegolnosc1 tym, ktorzy ptrO• I wiązików, bez względu na prze, 
rza Baginsk.1~go. . , . wad~ąc sitronnictwo, z. ~ar~z. szkody, ofiary i trudności. 

J e~ooześn1~ p, Rata1 oswiad ~ata1 em na . <ize~e, d~w:i-gah. crę~ „Zgodnie z prawem i przepisami :­
czył, ze ?JgOdn1e ze swą za.po• zar o~pow1edz1alnosc1 h1sb:>• , podaje odezwa - domagajcie się 
wiedzią przekazuje prezesw:ę 'l'ycz.nei, stairając s,ię pogodiz.ić zmiany obecnych stosunków. S!usz= 
Strcmnictwa p, Witosowi. interes ludu polskiego z do• 

1 
ność .i do?ro ~aństwa ~zemawia za 

"WITOS PREZESEM S. L. brem Państwa i N(l!l'odu a da• 1 'Yanu. Wier:C!e, pracujoe, wytrwa}· 

z okazji poświęcenia przez ks. I lenia zaznajomiono się z wynikam! 
prałata dr. Okuło - Kułaką' czołów tej celowej akcji. . 
ki oświatowej Dyrekcji Naczelnej La Lasy państwowe należ!\ do oaJw1ęk 
sów Państwowych w WarszaV1rfe od szych przedsiębiorstw w Polsce. Za­
był się w Jednej z sal pokaz czę.ścl trudniają przeszło 200 tysięcy robot 
programu tej czołówki. Kierownik re ników dają więc utrzyma.nie razem , 
fcratu prasowego p. Jan Karczew- z rodzinami około 600 tysięcy o~~- • 
ski w zwięzłym odczycie przedsta- bom. Przedsiębiorstwo to w odroz­
wił cele i metody pracy oświatowej nleniu od innych dba nie tylko 0 

oraz jej. wynlkJ. z uczuciem zadowo chleb dla swoich pracowników, ale 
chce z nlch uczynić pełnowa.rtościo 
wych obywateli 

· · • • · • ' · cie! Wytrwa1c1e, przynosząc szczęście 
, P. W1t?s. przy1ął tę .~CJę, le1 dznęth.t1e ,S<Zarym pra,;~i- · Ojczyźnie i sobiel 

~oWlllOczesn1~ p. K. Bagmsk1 ob kom, :ta bezintteresowiną 1, Cl'chą I Nie chowamy głowy w piasek, St d nv 
1ąl czynności. naczelnego ' sekrt- pracę w szer:g~ch stroontJJct:wa., ,wiad?'!11 jesteśmy ~ebe~iec,ze.ństwa, arzec zamor owa 
tarza . Stronmctwa Ludowe,go, Odezwa mowi: za~raza1ącego nas7e1 01czvzn1e. .o- przez 0·1eZR8RVCh 

W ubiegłym roku Dyrekcja Na­
czelna L.P. zorganizowała tytułem 
próby Czołówkę Propagandową, któ 
ra objechała 4'7 zakładów przemysło 
wych L.P., dając 135 przedstawień 
przy frekwencji ok. 55 tys. osób. Czo 
łówka ta musiała przeZWYclężać nie 
raz wielkie trudności lokomocyjne, 
gdył cały sprzęt trzeba byfo prze~~ 
zić koleją, a później końmi na Dlle.J 
sce. Ten sposób lokomocji nle po~ 
wolił Czołówce na więksr.\ ruchu„ 
wość. 

dot:yahczas sprawowane przez „Nie trzeba Pl'ZY't><>m.inać, że na- ś~adczamy pu.b~~z.nle: Jakkol_Wle~ 
J. Grudzińskiego. szym celem jest Polska Lud.owa, Pol· , ru.e myśmy ~awmih .o~ecnemu s~ano o"'w 

Natomiast dr Władysłaiw ska potężna i niezależna, Polska wol ~wszyscy ~ wszelkidnuk ś;oddkam1 .i• Spr8WC . 
· · · · • · d 'ał noścl i r6wnoki, Polska prawa, do• , dziemy. broruć prze • ~ ym na1e: . . • . 

K1erniiJ.< we7m1e u. m ~ 'P!a~ brobyłu i sprawiedliwości, :eols~ za: l dźcą ~e _tylko ~as7e1 .ruepodległośCl,' W Swierdz1rue. J?O? • ~isko• 
Ca!ch Stronau~a. nie .?beimu1ąc sad narodowych, chrześcijańskich 1 ale kazd~1 ~elki zienul. Dla tych ct- wem w pow. gmemiensk'lllll zo 
ie dm~ . na razie funkc11 ~ce pre demokratycznych, Polska _przez ws;:y- 1 16~ poruesiemy wszystkie potrzebne stał zamoDdowany 7 5•letini Bl'O' 

!'eSa N. K. ~· Zastępu1e go ~ ~cih =:};a.U: ~k~=~e· ~~i:. I 06Ń!: 1będziemy też za to żądać od ni n1sław Kajqanak. ~.ai?am~ zo 
tych. czyn.nosciacli nadal P· Mt• wymagaią nie' tylko żgodnej, wyh'wa• I kogo uznania, ani ~rzywilei6w, ani stał zamordo~ain~ s1ek1erą przez 
kołatdZyk. , . łeł i wytężonej pracy priez nas wszy- zapłaty! Domagać s.ię natomiast hę• niezinanych nairaz1e .s,p;rawców. 

Dalsze obraidly posiw1ęoooo słkich, ale także poświęcenia ł ofiar. d:uemy aż do s.kutku tych praw, któ• I POilicja wszczęła energic:zm~ do 
s:prarwqrn organ~zacyj1nynn, a w Pracę tę wykonać musicie Wy, Ko~a j re nam się, _jako o~~atelomJ.>aństwa 'eh d . . , 

Przy Uktadaniu wzięto pod uwagę 
wyjątkową syf.ua.cję polityczną, w ja 
klej znalazł się obecnie nasz kraj. 
Opracowano więc audycję, związa-

szczególności .świę'hl ludowe" ni Chłopi, Wy też mus!cie pomeść bezwzględme nalezą . Q zeme. • ną z hasłami obronności kraju. Au­
dycja ta o charakterze wokalno- mu 

•• 
· • zyemym będzie miała na celu pod• 

ro. p1e nleslenle ducha patrlotycuiego wśród 

U · robotników L.P. ł Ich rodzin oraz 
· · wśród okolicznej ludności wiejskiej~ 

dla której widowiska Czołówki bę 
clą również udostępnione. 

kl Wstęp na przedstawienia Czolów„ 

przelecieli i przejechali dyplomaci _ 150 tysięcy · m. -. Id L.P. jest bezpłatny. 
· I -~ _,:J: ...L 4 · d '(pł'fll!~wszy, że u wszystkiichl) . Kazdy z nas zapewne w latach wadzono rozmowy o cuara1uerz.e ' 1t , , ~-zu,.... ł . u 50 ostatnich 

młodziericzych czytał fantastycz, dyplomatyczno - wojskowym, Ogółem odbyto 55 podróży ko~ztowa a w ciąg b eh w ,,Fro111ten1 
do ną powieść Juliusza Verne'a p. t· l wyraża się cyfrą 25. Najczęściej docelowych., licząc ~.a:ś i drog~ dn'l 15~~ jlm• prze. ~ę<:ei 

„40.000 klm. łodzią podwodną"· odwiedzano: Berlin - 8 razy, powro:tną (dyplomaci za~wyczal] ~~ ~ ~b ktf1'2~racll1' na t~ · 
Dziś możnaby napisać gruby tom Paryż - 17„ Warszawę i Rzym wracaiąl) ok. ~OO Tak wię~ ~o- J • oso 'd .

1
re ... orz a"' 

pod tytułem 11 150.000 klm. na lą - po 6, Ankarę - 5, Londyn - goń za poko1e.m europcJskun łączllle·„ 78 ru 
dme, wodzie i w powietrzu". 
Różnica zasadnicza w temacie po 
legałaby na tym, że bohaterowie 
Verne'a przebyli 40.000 k.lm. w 
pogoni za przygodami, współ~ 
cześni zaś dyplomaci i człon.ko~ 
wie misji wojskowej i przejechali 
w okresie od zajęcia Kłajpedy 
(22 marca) do dnia dzisiejszego 
150.000 klm. w pogoni - za eu 
ropejskim pokojem. 

Z owych 150.000 k1m. 27.000 
l<Im. przestrzeni żużyła sama tył 
ko ,,oś' ' Berlin - Rzym. Jeśli do 
damy do tego liczne podróże in 
nych mężów stanu, inspirowane 
i będące \Vynikiem starań dwóch 
państw: Niemiec i Włoch, otrzy„ 
mamy w sumie blisko 67 .OOO khn 

przebytych w ramach akcji dy 
plomatycznei. państw 11osi'. Jak 
wynika z tego obliczenia,działal. 
ność państw, zgrupowanych po 
drugie j stronie, wymagała podró 
ży na przestrzeni ok. 83. OOO klm 
Pod·'Względem „Kilometrażu „oś' 
została:. pobita o 14.000 kim.„ 

Ni.emniej interesujące jest ze~ 
stawienie ·najdłuższych podróży, 
odbytych przez poszczególnych 
dyplomatów europejskich: Oka­
zuje · się, że pierwsze miejsce 
przypada rumuńskiemu ministro.. 
wi spr:aw zagranicznych, Gaf encu 
który w czasie swej ostatniej po 
dróży na około Europy (Buka­
reszt - Kraków - Berlin :..... 
Bruksela - Londyn - Pary.ż -
Rzym - Belgirad - Bukareszt) 
przebył ok. 6.500 klml Na dru­
~im m1ejscu znajduje się podróż 
komisarza Potiomkina na łącznej 
ttasie ok. 6.200 klm. (Moskwa -
Ankara - Bukareszt - Wa'l"sza 
wa - Moskwa), na trzecim -
gen. Weygand - ok, 5.600 klm. 
(Paryż - Tunis - AnkaTa -
Bu.1<areszt - Pary:!), itd. Wśród 
przedstawicieli państw „osi" nai 
ruchliwszym był marsz. Goering 
który w trzech łącznych podró• 
.żach w uwz~lędnionym przez 
nas okresie przebył ok. 10 tys. 
klml · 

Ogólna liczba miast docelo~ 
wvch, t. zn. tych, ·w którvcli pro 

kraju Przebywa w dzikim • 
I 

Na Rice Island, na jeziorze we krwi, ponieważ nie zamierr.a: 
Wecusko, w mało zbadanej czę ła Osiedlić się w cywilizowa­
ści Kanady, mieszka Kathleene nym Ontario, lecz udała się do 
Rice, która jest zarazetµ górni- mieściny Yorkton, za którą cią 
ki.em, poszukiwaczem złota, ho gnęły się niezbadane dzikie te­
dowcą psów i podróżnikiem. · reny. Wkrótce też zaczęła ro­
Przebywa ona na półno·cy od 20 bić wycieczki w góry i została 
1at i dowiodła, że okolice te mo przyjęta do kanadyjskiego klu 
gą być zamieszkałe przez. bia- bu alpinistów, co w owym cza 
łych. sie było nielada wyczynem dla 

Dzieje tej kobiety są CioM nie kobiety. 
zwykłe. W roku 1906 skończyła Od pewnego czasu coraz bar 
matematykę i zamierzała obrać dziej nęciła ją dzika, niezbadana 
karierę nauczycielki. buch pio- dal w końcu porzuca świat cy 
niersld musiała jednakże mieć wilizowany i rusza w nie:miane, 

• 
,,Zywa bomba'' 

Ze Stanów Zjednoczonych 'dono 
szą o wYllalezieniu nowej, strasz· 
Iiwej broni, z którą obecnie prze 
prowadza się do.świadczenia. Jest 
to nowy rodzaj torpedy powietrz.. 
nej, tak zw.ana ,,tywa bomba", 
którą kierują ludzie umieszczeni 
wewnątrz niej. 

Metalowy pancerz bomby ma 
kształt samolotu i posiada kabi­
nę, w której zmieści się czło­
wiek. M.usi jednak on leżeć wy­
ciągnięty na brzuchu i kierować 
swoją maszyiną. wyglądając na 
zewnątrz przez wąską szparę. 
Wi jednej ręce trzyma on rączkę 
prowadzącą do steru, za pomocą 
którego nadaje bombie kierunek 
lotu. 

Bombowiec z „~ywymi oomba­
mi" leci na znacznej wysokości i 
gdy zbliża się do celu, spuszcza 
„bombę", która jest kierowana z 
matematyczną dokładnością przez 
człowieka siedzącego w niej at 
!do chwilli, kiedy znajdzie silę 
on o · 300 stóp od celu. W tym 
momencie operator ·wydostaje się 
z bomby przez zwykłe poruszenie 
dźwigni, „Pokrywa" jego „bom-

by" podnosi się i operator na sku 
tek gwałtownego prądu powietrza 
zostaje wyrzucony w powietrze. 
Podczas gdy bomba odbywa ostat 
ni etap swojej podróty, operator 
zaopatrzony w spadochron. opusz 
cza się na ziemię. Gdy akcja od 
bywa się na morzu, jest on zao­
patrzony w pas ratunkowy, który 
w Wdej chwili moŻlna przeobra­
zić w małą łódź. W łodzi tej mo­
że on spędzie kilka godzin bez­
piecznie. 

Ta metoda bombardowania w-y­
maga od operatorów wielkiej od­
wagi i dużo zimnej krw~, ponie­
WIB.Ż bomba osiąga cel w ciągu 32 
sekund od chwili wyrzucenia jej 
z samolotu. 

'.Amerykańskie I<oła wojskowe 
zapewniają, że nowe te bomby, 
dzięki swojej niezwykłej dokład­
ności, przyczynią się do złago­
dzenia strasznych skutków, nalo­
tów powietrznych. Operatorzy 
znajdujący się w bombowcach bę 
dą mogli bowiem unikać objek­
tów zajmowanych przez ludno.ść 

cywilną. i kierować pociski wy­
łącmiie na objekty wojskowe. 

z··kiwacz 
prowadzi badania nauko~e. 
aby zbadać nowe ter~ny. Panna I go~y i od~ zcfa:V~:cso~bie je-­
Rice jest dotychczas Jedyną ko- dn~O:rawę że wkrótce wró­
bietą, która sam~ wyru~zyła. na rzyśpieseyła więc kroku. 
daleką pó~c 1 ~ra mus~: ~ ;zczęście dotarła wkrótce dO'. 
"?'konywa wszys. e prace,.~ występu skalnego. Wdrapa~ 
kie wykonywa męzczyzna pl się na skalę, zebrała nieco listd 
nier. wia i chrustu i podpaliła to 

Sławę zO.obyła ona dopiero che~ w ten sposób trzymać wil 
w roku 1920, gdy odkryła złoża ki · w pewnej odległości od sie­
cynku miedzi i złota w pobliżu bie. Drżąc na całym ciele zaczę 
jeziora Wecusko: Wkr~tce .po- ła rozglądać się następnie ~~­
dążyły tam za ruą dziesiątki po wszystkie strony, aby znalezc 
szukiwaczy złota i w ciągu kil jakieś schronienie, ponie~aż ~e 
ku miesięcy powstało tam dość działa że musi liczyć wyłączme 
duże ooiedle. Ale panna Rice od na si~bie. Zauważyła też wy-. 
zwyczaiła się od przebywania drążone drzewo o zwisających 
wśr6d cywilizowanych ludzi. gałęziach. Pobiegła w stronę te­
Zwinęła swój namiot i dostała go drzewa i ukryła się· za ga• 
się na wyspę, kt.óra nosi obecnie łęziami. 
jej nazwisko i na której osie- W tej chwili na występ skal-
dliła się. ny wskoczył duży jeleń, który 

· zainteresowany ogniem, powoli 
Podczas swoich ~rówek zbliżał się do niego Jego olbrzy 

poprzez bezludne zakute przez mi cień na skale, przestraszył 
pół roku w okowy lodu tereny chyba wilki, które, nie będąe 
dzikiej północy panna Rice prze prawdopodobnie głodne, oddali 
żyła nie jedną niebezpieczną ły się. 
przygodę. Najbardziej wstrząsa Ale tymczasem ogień mczął 
jącą przy_god.ę miała kiedyś, gasnąć i panna Rice przypuszcza 
gdy zabłądziła i natlmęła się na jąc, że jeleń się oddali a wów­
stado wilków. czas wilki wrócą, zac~ lekko 

Pewnego jesiennego Onia, gdy uderzać gałązką o pień drzewa. 
o zachodzie słońca wracała do chcąc w ten sposób zaintrygo­
swej chaty z uciążliwej wy- wać jelenia i trzymać go przy 
cieczki, nagle usłyszała przera- sobie. Była bowiem przekona­
źliwe wycie wilków. Rice nie na, że wilki wówczas nie wró­
chcąc zamać „rozkoszy11 tego cą. 
miłego spotkania i obawiając I tak się też stało. Do 8witu 
się, że nie zdąży do swej chaty siedziała pod drzewem, szczę­
przed zapadnięciem nocy, zbo- kając zębami z zimna i dopiero 
czyła ze ścieżki i zaczęła prze- nad ranem ruszyła w stronę cha 
dzierać się przez zarośla. Tym- ty. 
czasem zapadŁa noc i dzielna Te i tym podobne przygody 
kobieta straciła orientację, a nie odstraszyły jednakże kobie­
wilki, które wyczuły jej obec- ty od pobytu w tym dzikim kra 
ność, coraz bardziej się do niej ju i w dalszym ciągu mieszka 
zbliżały. Panna Rice krzylmęła. na dzikiej póhlocy, prowadzctc 
Wilki przeraziłY, się, zwin~ °-"' bada$ naukow!r 

.„ ... 
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kOfQblDQ{I} nie wywołują żadnego wrażenia we Francji 
otrzrmata ludnośł 
crwilna w Chinach 

Bez zdenerwowania Fran<:ja by być całkowicie ukończOne z dzef1 wojskowych w sierpniu czasie po zbiorach Niemą bę­
obserwuje niemiedtie przygoto- końcem lata lub z początkiem Niemcy będą miały pod bro~ ~ 1 pod ~lędem gospodar-
wania wojenne, które według jesieni. 2 millony ludzt. czym przygotowane na WllZelQ 

SZANGHAJ. Prasa chińska do 
1losi. te od chwili rozpoczęcia woj 
1'J' rqd marszałka Czang - Kai -
Czek.a rozdał ludno§ci cywilnej, 
objawiającej chęć walki w od -
'działach partyzanckich, przeszło 
700.000 karabinów. 

pogłosek, lansowanych w pew- Oblicza się tutaj, !e na zasa- Wladomoścl z BerliJia kładą ewentualnoś6. 
nych kołach berlińskich, miały- cizie wydanych ostatnio zarzą„ nacisk na to, te w tym samym W Paryżu nie przywiązuje ~ 

-------------~--------~-------- również ~ku.ej wagi i do in-

Prem. Dalad~er 
gojdem mln. Kasprzrckiegn 
PARYŻ. Premier Dala.dier 

był w środ~ gościem gen. K~ 
sprzyckicgo i ambasadora Łuka 
siewicza, którzy wydali dłań i 
kilku osobistości z kół rządo­
wych i wojskowych śniadanie 

' ':W łuteiszei ambasadzie R. P. 

Nuntjusz papieski 
w n emiecldm M. s. z. 
BERLIN. Nuncju~ apostol­

ski w Berlinie mgr, Orsenigo w 
c:asie rozmowy z podsekreta­
ricm stanu W eizackierem poru 
szyć miał zagadnienie akcii po­
koiowei Watvkanu. 

Weizacker miał złoiyć 01 

świad>C:enie. dotyczące stano­
wiska RzcS%V w te1 sprawie. 
Nunc1usrz poinformował Wei­
zaokera, ii Oiciec Swięty zarzą­
dii modły o pokói w świąty­
niach kaitoliokich. . 

Policja czeska 
kolportowała 

ulolkl antrniemieckie 
CIESZYN. Donoszą z terenu 

Berna Morawskiego, iż władze 
niemieckie aresztowały 28 polic 
jantów czeskich pod zarzutem 
kolportowania nielegalnych u­
lotek o treści antyniemieckiej. 
Aresztowano prezesa policji 
czeskiej d-ra Sobodkę, którego 
osadzono w Szpitzbergu . 
... Los 28 policjantów nie jest 
znany. 

List biskupa do Hitlera. 
omawia prześladowania szk6ł katolickich 

w Niemczech . -
AMSTERDAM. Tygodnik emi dzając, że ludność sama doma- szkołą wyznaniowi\. Wynika 

gracji katolickiej „Der Deutsche ga się szkół katolickich. wt~ 1 tego, te mniej więcej 
W eg" zamieszcza pełny tekst pi • - Swiadczy o tym najlepiej 98. 70 proc. ludno6ci qda szkół 
sma, jakie do kanderza Hitlera - pisze biskup v. Galen - fakt, wyznaniowych l że przeciwko 
wystosował biskup diecezji mo- że w dniu 26 lutego 1939 r. (w tym szkołom jest zaledwie zni­
nastyrskiej mgr. von Galen. Na niedzielę) na ogół 824.122 osób koma garstka (1,3 proc.} 
pismo to, wysłane w dniu 8 mar dorosłych, które były obecne na Biskup v. Galen zwraca si• do 
cab. r., dotychczas nie ma żad- nabożeństwach we wszystkich kanclerza z prośbll. aby wysłu­
nej odpowiedzi. kościołach diecezji monastyr- chał żądań większości l nie po-

w liście swym biskup von Ga skiej, 813.471 osób na wezwanie zwolił na dalsze przeMadowanie 
len porusza sprawę szkól wyzna duszpasterzy podniesieniem do i tępienie szkolnlctwa katolic­
niowych w Niemczech, stwier- góry ręki, wypowiedział si• za · kiego. 

Arabsko·iJdowskie państwo 
zostało utworzone w Palestynie 

LONDYN. W środę wieczo1 ~ imigracja żydowska bed:ie I GENERALNY STRAJK żY• 
rem ogłosrona została Biała dozwolona w ograniczonym ia• DOWSKI. 
Księga,. za~erając~ decyzję rzą k~esie m~anowic~e f.5 tysięcy O• JEROZOLIMA. w c:zora.i roz: 
du ang1~lski~go, 1e~ostronne: sob w c1ą.gu ~a1bhz.szych .5 la~. zął si w całej Palestynie 
go. z:ozwią.zan1a kwestii palestyń f o tym okresie r~ąd angiels~. ~ik g~eraJ.nv żydów. C:as 
sk1e1. . . • ła~ to. wrę~ o~wiadcz.vł ':"' „Bia trwania te o stra'Jc.u nie iostał 

Zgodnie i ))II%ypuszozeniami e1 Księdze • nie będzie się uwa do dtd określ~n lecz kr • 
rząd angie~ski postanowił w ci~ ż~ za zobowiązany do udzi~la- żą %głoski ie w f d • AviJe 
gu lO.letn1ego okresu utworzyc ma Żydom dalszych ułatwie6 kl urz~ oru iakład u.­
z: Palestyny niezale~ne pań~two w .rozwoiu ich n<i:r<?dowei sie- i t~i~ości ~blicznej niec~yn1 
arabsko , zydowsk1e, z k~orym cłziby. ~brew ~~t 1 bez zgody / będ" Pll"%ez: dziesięć dni. 
zawartoby traktat zabezp1ec~ ludnosci arahsk1e1. c ~ 
ją.cy handlowe i strategiczne in1 Tym samym rzą.cł angielski Władze brytyjskie wydały 
teresy obu stron. Państwo to odstępuje od zasad deklaracji szereg zarządzeń m. i~. ~kaz 
ma być r:tł!drone wspó1nie Bolfoura, na której opierała się I dla wszystkich ';"'OJskowvch 
pttt% Arabów i Żydów. • loolityka palestyń$ka Anglii od w~a-cz:ainia poz:a słuzbą., do Tel• 

Do połowy okresu 10-letn·iei lat z górą 20.tu. Avtvu. 

Zaciekła kam11an::a przeciw Franrii 
znów wznowiona we Włoszech 

RZYM. Były paryski kore-1 inne pisma włOskie z powodu \ Dla uzasadni.enia swej tez.y 
spondent „Tribuny'' Scardaoni, wybicia szyb dziennika tuni- naczelny publicysta .powo~Je 
odwołany przed 2-ma laty przez skiego „Unione", wyrażając po- się na szereg francuskich dzien-

D • F o N redakcję za korespondencję, na- gląd, żes Mussolini w Turynie ników lewic<>wych. IJi)C n I I cechowaną wielką ugodowością nie zostawił otwartych drzwi do Ponownie wszczętą kampanię 
• • • wobec Paryża, atakuje Francję rokowań, lecz otworzył bramę, antyfrancuską w prasie tutej-

bron I sz I we wstępnym artykule swego wiodącą do pokoju, i zarzuca- szej, przyjęto w sferach dyplo-
sa ... eqo dziennika w sposób bardzo o- ją Francji uchylanie się od per- matycznych z pewnym zdziwie-

' 
b - stry. traktacji między Paryżem, a niem ze wzglętiu na ostatnie roz 

I e •e Ton ten podejmują również Rzymem. mowy hr. Ciano z amb. Fran-

11 roczników rezerwistó 
powołanych do przeglądu w Niemczech 

BERLIN. W środę rozlepia- mach normalnej kolejności rocz I ki 1913 i 1914 lub wreszcie pod 
no w Berlinie plakaty wzywają• I niki 1919 i 1920 a poza tym po legały już przeglądowi iak rocz 
ce mężczyz.n ró:ż.nvch roczników · borowi 9 starszych roczników, n:.ki 1906 i 1907. 
do stawienia się na przegląd . którzy dotychczas nie odbyli Już ustawa z roku 1935 prze• 
przed komisjami poborowymi 1 służby wojskowej. W chodzą. tu widywała, że prócz normalnych 
w czasie od 1 czerwca do 9 wrze w rachubę rocz.niki 1906 i 1907 powołań mogą być powołvwa• 
śnia.. Powołania nastąpić maią oraz: 1910, 1913 i 1914 - 1918. I ne pod broń także starsze rocz• 
od pierwszego października. Z ostatnich 9·ciu roczników w niki. 
Przeglądem będą objęte w ra cał?ści nie służył rocznik 1910. Ostatnie. zarządzen:ie . do~v~ 

Z innych rocz.niki 1915 - · 1913 czy dawne1 Rzeszy N1em1eckie1 

ZbJ6rka Daru Narodowego 
3 Mttia 

Prezydium Obvw4telskiego Komite 
tu Zbiórki Daru Narodowego 3-go 
Maja w Warszawie uwiadamia, że w 
wyniku zbiórki ulicz.nei przeprowa• 
dzonej przez: Komitet w dniach 3 i 7 
maja br., zebrano dla Polskiej Macie-

. rz:y Sz.kolnei kwotę zł. 61.909.61. 
Pomyślny wynik zbiórki zawdzię· 

czać należ-v ofiarnej pomocy armii 
bez:interesownych kwestarzy, którzy 
mimo niepogody w liczbie ponad 
4.000 osób, wzięlJ C%Vllnv udział w 
akcji :zbiórkowej. 

Za t~ pomoc Zarząd Głównv Pol­
sk~I Macierzy Szkolnej i Prezvdium 
lComitetu Stołecznego Zbiórki składa 
tli drogą sCTdcczne podziękowanie. 

pełniły dwuletnią służbę woj• I bez Prus Wsiehodnich, gdzie 
skową, lub były powoływane na dawniej już powoływano star• 
3 miesięczne ćwi·czenia jak rocz.ni sze roczniki. 

Chciał zamordowat Roosevelta 
gd1ż „vrezJdeJit nie Jest dobry dl3 blednvch" 

WASZYNGTON. Policja j odparł w sposób zupełnie natu 
strzegąca Białego Domu, aresz• ralny: . . 
towała 22-letniego mężczyznę, „Chciałem zamordować pre• 
nazwiskiem Frank Twers, któ• zydenta, gdyż nie jest on dobrv 
ry próbował przemknąć się mię dla biednych". 
dzv posterunkami. Psychiatrzy zbadai<l stan U• 

I .nysłowv aresztowanego, gdyż 
Zapyta.ny o motywy swego na pierwszy rzut oka robi on 

post~owania. młody człowiek wrażenie obłąkanego. 

c;ois Poncet w dniu 5 maja. 
W rozmowie tej amb. fran­

cuski, stwierdziwszy na wstę;­
pie, że warunkiem niezbę9.nym 
dla wszczęcia rokowań pomię­
dzy Paryżem, a Rzymem jest 
złagodzenie atmosfery, panują­
cej pomiędzy obu stronami, pod 
niósł, że w razie, gdyby Musso­
lini nie użył w swej mowie tu­
ryńskiej ostrych słów wobec 
Francji, a prasa włoska zacho­
wała powściągliwość, to i fran­
cuskie dzienniki, zbliżone do 
sfer rządowych, powstrzymały­
·by się od polemik. 

W dalszym ciągu amb. Fran­
c;ois Poncet zaprasza hr. Ciano 
na obiad do ambasady francu­
skiej, co by oznajmiono w ko­
munikacie oficjalnym. Uzyska­
ne tą drogą odprężenie ułatwi­
łoby obu mocarstwom nawiąza­
nie ściślejszych pertraktacji. 

Tury11ska m<>wa Mussolinie­
go, pozbawiona ostrzejszego to­
nu przeciwko Paryżowi, wzbu­
dziła w kołach politycznych 
pewne nadzieje na złagodzenie 
sytuacji. Nadzieje te jednak roz 
wiewa obecnie kampania, 
wszczęta być może w związku 
ze zbliżającą się datą podpisa­
nia sojuszu włoskO - niemiec­
kiegt> 

formacyj o demonstracyjnych 
poruszeniach wojsk niemiec­
kich, sygnalizowanych ustawi­
cznie z różnych punktów kra­
ju. 

Jeżeli przerzucając ostentacyj 
nie armię z zachodu na wschód 
i ze wschodu na zachód Niemcy 
myślą nastraszyć Euro~ - to 
jak tutaj powiadają - moP 
śmiało bawić 1141 dalej. 

Spokój kół · tutejszych nie zn.a 
czy, by Francja nie brała pod 
uwagę możliwości konfliktu. 
Przeciwnie, cała aktywność tran 
cuska rozwija się z myślą pod­
niesienia do maksimum pogoto­
wia wojennego. 
Ogłoszony w „Petit Parisien„ 

artykuł dra Rauschninga przy­
jęto, jako szczególnie doniosłe 
ostrzeżenie i uwypukla to prasa 
wieczorna, przytaczając opini• 
b. prt:zydenta senatu gdańskie­
go w obszernych wyjątkach· 

Na terenie dyplomatycznym 
wysiłki francuskie koncentruj• 
się przede wszystkim w kierun­
ku osiągnięcia możliwie najśpie­
szniejszego kompromisowego re 
zultatu rokowań angielsko - So­
wieckich. 

Sprawa ta traktowana jest na 
dal z optymizmem i nie wyklu · 
cza się nawet, że mimo nieo­
becności komisarza Patiomk:ina, 
francusko - angielsko - sowiec­
kie obrady w Genewie będ' mo­
gły doprowadzić 'do zawarcia 
definitywnej ugody. 

8 
PRZY CIElłPIENllCH 

w4troby, toiłdka. k1aek. 
nerek stosuje sic 

Sok SwletoJaftsklego 
Ziela, Magl•tra 

Edwarda c.obieoa 
Spmdd Apteki, Skład 
Główny Warszawa. 

Miodowa H 

z prasv 

Umuwv muszil brł 
· dwustronne 

W czwartkowym numerze 
„Gazety Polskej" omawia'1& 
jest sprawa ~tatni.:b wvstąpień 
ministra propagandy Trzeciej 
Rzeszy, Goebbelska. 

Przytaczamy tu ostatni, naj­
bardziej charakterysty<:zny u­
stęp wspomnianego artykułu: 

Jeszcze raz przytaczamy słowa mia. 
Goebbelsa. że atmosfera między Ber 
linem a Warsza~ nie jest obecnie 
dobra. Czy jednak ma by6 ona nie­
dobra już na stałe? Jeżeli powtana­
ne od kilka lał tezy Rządu lbessJ'. te 
konflikty zbrojne w Elu'ople nie da­
Ją korzyści nikomu. łe nawet za SW7 
cfęstwo płaci się zbył wielkimi war•. 
toścłamł wla.snero narodu. łe na &7m 
starym kontynencie kaidy metr kwa 
dratowy okupiony Już jeał od wie­
ków krwilł iołnlenklł - to podkre­
ślone przez dr. Goebbelsa obecne AO 
strzenie atmosfery powlnnoby "6 
rzeczą przemlJaJlłClłt a ałołenłe "­
siedztwa polsko • niemieckiego w IPO 
sób rozsądny nie powłnllo ulełe6 
do rzeczy niemożliwych. 
Artykuły dr. Goebbelsa zda..łlł lic! 

również wskazywM na to, łe I po 
nlemieckleJ stronie sranioy przekona 
nie to posiada prawo obywateJatwa. 
Jasne Jest Jednak, te waelkle- umo­
wy, łym bardzleJ takle, które smie­
niają Istniejący stan neCZJ', włnQ' 
być zawierane a uwzględnieniem ID• 
łeresów stron oba. Tylko bowiem 
tego rodzaju rozwłlłzanla mon ~ 
cechy trwałości I nie staną się źr64-
lcm nowych niepokojów, b7ó może. 
sroźnieJszych od obecnych. 
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1Lotnic9 sowiecc9 Kokkinaki i Gordienko 
opowiadają w jakich warunkach musieli lądować w czasie 

. d~amałycznego lotu Moskwa-Nowy Jork 
Jak wiadomo z depesz, przed' można było lądować. Należało ,wysokości 3-5 metrów, zauwa sto metrów po :z.iemi , maszyna 

Kalendar dnl·a · k.i:lkoma dniami dwaj sowieccy lecieć dalej. żyłem jakieś ciemne plamy, któ- zaczepiła: prawym sil: '':'. em o ja Z lotnky Kokikinaski i Gordienko, Wziąłem kurs na zachód. re mówiły o nierówności lodu. kiś pniak, zalaęciła '' prawo i 
odbywający lot Moskwa - No Tam z pewno~cią jest ziemia. A więc i tutaj nie można było zatrzymała się. 

19 
PIĄTEK wy Jork byli zmuszeni do lądo- Nagle tuż pode mną widzę do- lądować. Obaj z Gordie<nką ..,,,..-szliśmy 

t Piotra Celesty wania na wys'Pie Miscoy. Obec kładnie zarysy wysepki. Wi- Gdzie więc lądować? Z przo- :z. samolotu i rozej.rzc:J= -'- Y się 

J
::O, Bernardy- nie Kok.kina.ki opowiada o dra• d:z.ialność była jednakże bardzo du sied:z.iał Gordienko. Przy po okol1icy. Sied:z.ieliśmy na 

matycznych .szczegóła(:h tego lą- marna. Widziało się zaledwie złym lądowaniu zostanie rozbi• miękkim błotnistym gruncie1 
sł:6ca wsch. :5.38 dowania. na odległość 200.000 metrów. ty przód samolotu i Gordienko .który teraz był pokryty lodem 1 

za<;h. 19.27. „Kończył się zapas tlenu. o- Znów opuściłem się nisko i za, nie wyszedłby z' tego bez s~wan 1 śn.iegiem. . 
K.&ięż. wsch. 3.16 trzymaliśmy wia·domość, ż.e No uważyłe.m rozsiane po wysepte ku. Posta:nowiłe~ zawiadomić o 

zach. 18·42 wy Jol'lk z powodu gęstej mgły małe domki. · I taik przez trzydzieści minut moim lądow~iu Nowy .Jol.'1k, 
KRONIKA HISTORYCZNA nie przyjmuje samolotów • . Lot- „Przyczepiłem" się już do tej smkałęm miejsca do lądowania, ale .nie IJ?-Oghś~y doota.ć się do 

1480. Zmarł w Krakowie Jan Dłu. niska są zamknięte. Wymikało wysepki i zacząłem szukać miej w kpńcu zdecydowałem się na radiostac1i um1eszczo?eJ w ~le 

1~~ h.ts.:~ byty od Austria• więc z tego, że nie wolno nam sca do lądowania. Cała wysep- ląidowainie na przybrzeżnej war ~aszyny. ~a szczęście.„ po 1~-
kÓw am 0 

· tam lecieć. WychodziJliśmy właś ka była pdkryta lasami i błotem. stwie lodu. Wybrałem miejs·ce, kichś 30 .mmut~ch :z.bhzyło się 
1912. Żmarł w Warszawie Bol Prus. nie z chmur i pod nami leżała za Należało ustalić, czy podczas lą gdzie brzeg t;,ył najrówniejszy, do na·s kilku mieszk~~ców wys-

PRZYSl.OWIA toka św. Wawrzyńca. Na dole dowania lód na błocie nie zała- wvłączyłem motor i zacząłem py, .który~~ popros~hśmy aby 
K.iiedy się kto P_l'Zepo~cl, Wlszystko _ było pokryte mgłą. mie się. Zaraz jednak stwierdzi„ schodzić do lądowania. zaWladomih telegraficznie ~o-

ll'i.e szuka w chlebllC ości. Nagle Gordieruko napisał do łem że lód z brzegu jest nierów- Gdy znaidowałem sie na wy- wy Jork o naszym lądowamu. 
'4111'PU1i!D1lnili!R-.-...u a: mnie: „Pod nami lód i woda". ny, 'a pośrodku błota jest jakaś sok.ości dwuch metrów i samo- Gordienko zaraz wyjął składa„ = 16\ A. ID) O O =. Opuściłem się na kilkaset me~ ciemna plama. Przypuszczałem, lot był już w pozycji poziomej, ną ł?ąź, i nadął ją. Położyłem się 

ff trów i pod nami ukazało się na- że to woda. Więc i tutaj lądo, zauważyłem z lewej strony kon- w meJ 1 ~a_raz z.asną!e~~ 
WARSZAWA I gle coś, ci pr:z.yipominało maleń• wać nie można. tury brzegu x dość równą po- Obudzi}~ mnie w1esmacy, .kt6 

PIĄTEK, DN. 19 5. 1939 R. ką wy.sepkę. Opuściłem się jesz, Znów lecę w stronę brzegu. wierzchnią. Lecąc z niewielką rzy wrócili;, aby :zakomu°:11ko„ 
6.30 „Kiedy rąnne'' 6J5 G~:f! c:z.e nizej. I wówczas stwierdzi- Z wysokości 10 metrów wyglą szybkością momentalnie skręci- wać nam, ze zatelegrafowali do 

b 6.50 M~Y~00 (~a) ?·00dl szkół łem, że nie ma tam żadnej wysep da na idealnie róW111y i doskona łem w lew~ i prawie zaraz po Nowego Jorku. Przynieśli rów~ rf0 poo-uÓo Pner:a W.oo Audycja ki. Pod nami rozciągał się ma- le nadaje się do lądowania. zrobieniu zakrętu samolot do, n.ież. ie?zenie. Ale nie ~h~iało mi 
dh szkół il.25 Muzyka (płyty) llJO syw lodowy. A więc tutaj nie Lec~ gdy samólot zniżył się do tk.nął ziemi. Przebiegłszy jaikieś się Jeś~. Był~m straszliwie +mę• 
Aiudycja dla poborowych 11.57 Sy• c:zony 1 ledwie trzymałem oczy 

~!:~~::~~~~;pa:fo~ Pra· klr"zne radr dla pan· domu ~:i~~a.;i~:ir::i;~kr;:e:~i! dzież. 15_20 Pora.dniik sportowy 15.30 ~ warstwa s:u?nu: Ja zaś ~moc 
Mw:yh obiadowa 16.00 Dz.ie~n<ik po • no SIJ'.ałem, ze me czułem u:nna. 
noludniowy 16.08 Wiadomości gosp~ Pokarm Jllleszany. W wypad we? Rękawiiczlkii skócl<.owe, da- .„Czujemy zmęczenie w no- Gordi~ko. S'Pał w. s~olocie. 
am:ze 16.20 Rozm.owa z; chorymi ku, gdy zachodiz.i potr:z.eba d-o- ją.ce się prać w wod:z.ie wskutek gach: - należy wym·1.:zyć do- Powiedziałem wieśniiaikom -
.16.:55 ~~ ~1~0're J6·

55 "r~ karmian.ia dziedka s71tuicmie pio częstego prania niszczą się szyb brze nogi w wodz~e w którei po mówiłem z nimi na migi - że 
~r!kie i~5 AJrlvkułu ~~Y w dade?1y wówczas m.ieko ~wie ko. Dlatego też moż.na ie prać przednio na:~zymv lioowe20 n.ie chcę. ieść .. Chcę tvlk? spać: 
~yśle _ od~yt 18.00 Styli-wwa- rozcieńc:z'?'11e pół ~pół z wo.clą a raczej myć ozęściowo. kwiatu. P.rzekręc!łem się na ~~ bok 1 
ne taflce angielskie (płyty) 18.30 .. K~: lub kleikiem owsU11I1ym, ryzo- Robimy to w ten sposób, że zaraz 7lnow zasnąłem • 
media Aleksandra Fredry: „Dylizaru wym lub jęczmiennym. W wie- brudne miej1Sca n.a rękawiczce 
19.15 Koocert rozrywkowy (z Kato- ku od 2 - 6 mies w __,.,.,;en· cze · · t · dł • · wie). 19.45 Rola kobiety podczas woj . 
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wod ... „....... l b naciągmę e1 na · on wycieramy 
ny _ odczyt 20.00 Audycja dla ws.i. mu. e a z. Y U' kawałkiem waty, umoczonej w 
20.lS o. c. Koo.certu rOz.rywacowego kleiku. T aiką mieszanką zastę- mydlinach. N aistępnie długim 
,(11 Katowic) 20J5 Audy<'.ie inform~- pujemy całkowicie · jedno lub tamponikiem zwilżonym w cie­
cyjne 21.00 Chór Polskiaio Radia kilka kamniień piersią jeuli np. płej wod:zie z:bieraimv pianę. Rę 
21.15 Bee;thoeven: Seren .. na, flet, matka praouie poz.a domem ·za- k.aiwi.ozlki S" stał~ czyste 1' nie-
skr:z;ypce i altówkę 21.40 Książka . l wie '-'k albo "- · · ~ du 21.55 Rciporta.ż z; baletów - „Ter rou owo, · u:z.wpemiamy me misz.ozone. 
psych<»'a na usługach dyplomacji'' - dostatecmy po'kami nartwramy Potniki. Prał mocząc parę mi 
J..udycja 22.55 Prz.egląd prasy 22.58 miesz.ainką. nut w ciepłej wodzie z solą, po 
Komun.ilkat szY'.bowcowy 23.oo C?sta- Pokarmy s~czne n~eży sło- tym namydllić barsk~m mydłem, 
~~c~:ls~~1 23·

05 
-

23
·
15 

Wiado dzi.ć. Używ~y etd<ru zwy.kl~- tx"ędko wyprać, przepłukać i 
w ARSZ.\ WA Il go pełin.ą łyzeCl?ik.ę na 100 gr. mie nie wyżymając rozłożyć na suk 

14.00 Gra zespołów Ka.z.imierta 51".<łllOiki - do dwóch miesięcy, nie i wysuszyć na powietrzu. 
Blaschke 15.00 „Suity i fantaa.je" - po dwóch miesiącaich dajemy cu Pantofle atłasowe. Zmyć watą 
koncert rozryw~owy (płyty) 16.00 kru mniej. :z.wi'lz'on:o w gor:o.cym sni-""usie, Muz-yika symt0n1cma Kurta Atterbor• l . . • ·~ ..,, „.„. Y • 
ga (płyty) 16.40 Wiado~ości sport?• . Na ezy wspomrue~ o M~lto~ po tym pnetr:z.eć lekko na su• 
we 16.45 :e~rę infotmacji 16.50 Kącik me, ktory zaist~u1e cukier i. cho. Spirytus nagrzewać w bu­
solistów 17.10 Pog<iwędka gospod:u'- pierws:ror~ędinie wipływa na roz telce wsławionej clio gorącej wo 
ska 17.25 Życie kulturaiLne stolicy wój ogó1ny n.iemowlęcia. Roz- d 
17.:55 Program na jutro 17.40 Mu:z;yika · • ml 1_ --.l~.' • d' y. 
P-·'·-a (.J.. ..... ) 18.:50 Muzyka tar- ctencz:o!le. eKJo pvu.a.Je s:~ ~ <? CO NALEŻY ZROBIC 
n~·(p1yfy} 119.oo - 21.05 Przerwa 8-go miesiąca, :z.astępu.Jąc te J~ ' 
21.05 Muzyka. (ipłyty) 21.10 ,,Praca :z;a mlekiem pełnym nieroizcieńozo- GDY ..• 
wodowa a język litcracld - S%iki'C nym. „.Mamy bladą twarz: - nale 
21.25 Mu:z;yka lelclca i tanecwa (pły• PRAKTYCZNE RADY DLA Ży podłożyć troszeczkę r6żu na 
ty) 22.15 Koncert muzyki polskiej oPłatek ucha, doda nam to świe 
22.55 ~ 23.SS Koo.ocrt populamy PAN DOMU. żego wyglądu. 
(płyty). Co zrobić ze starei bielimy? „Mamy tłustą cerę: - r..aleiy 

K u p 0 N N A Ze s.t.airei nocnej bielimy je- stosować trzy razy w rvgod1niu 
dwabnej uszyć mJOŻlna elega.nc- s~czotkcmrainie twar.zy :niękką 

BE Z Pl Al N A «cie chustki do nosa.. W tym ce !1%!C%Otec.z.ką i mydłem s.pecial• 

POR.DE PRAWNA lu tkaninę tniemy na kwadraty, nie do tłustej ceq. 

I kirużidy kwadrat wylkońcui.jąc 
Dla uzyskania porady nalety dość szerokim obrębkiem i me-
przedstawtć dwa kupony. re.żlką. 

Jak prać rękawiczki skórko• 

Przez trzeźwość do dobrobvtu ~ 
20·1ede działalnoid Towarzrstwa „ Trzefurołł" 

Polski ruch przeciwalkoholowy I Obecnie Istnieje na terenie całej 
obchodzi w dniu dzisiejszym uroczy Polski kllkadzlesl!łł k6łek abstynenc 
stoś6 ZO-lecla Tow „Trzeźwość". kich. Dzlałalnoś6 proparandy, oras 

Pierwszy zjazd abstynentów odbył zjazdy antyalkoholowe ma.fit wielkie 
się w r. 1904 we Lwowie. znaczenie w przeprowadzaniu swych 

Tow. „Trzeźwoś6" powstało w ro Idei, przy pomocy Rządu. 

Tow. „Ttrzeźwołó" posiada mię­
dzynarodowe muzeum walki z alko­
holizmem, prowadzi aeres poradni 
antyalkoholowych, poza tym rMPO· 
rządza doi' blblloteklło 

Furmanka wpadła 
pod podag osobowv 

Na przejetdzie kolejowym, nie­
strzeżonym, we wsi Poniatów 
(gm. Jabłonna), pod pociąg oso­
bowy Nr. 6031, dostała się wczo­
r11j rano furmanka, powożona 
przez 16-letniego Henryka Marty­
nowicza, (wieś Łajsk gm. Jabłon­
na). Doznał on %.łamania prawej 
nogi i gólnego potłuczenia. 

Furmanka strzaskana, ko:6 za­
bity. 

Zwyciestwo Kusocińskiego 
w biegu na 3 kim. 

W pierwszym dniu międzyna I sociński, Noji, Herman i Soldan 
rodowych zawodów Polonii roze oraz Węgier Csaplar. Zwycię­
grano trzy ciekawe biegi na 200 żył na ostatnich 100 m. Kuso­
m„ 800 i 3 klm. ciński przed Soldanem i Wę­

Na 200 m. zwyciężył Polak 
Zasłona w czasie 22.8 przed Wę­
grem Gyenesem 23. W biegu na 
800 m. podwójny sukces ocinie­
śli Polacy. Pierwszym był Gąs­
sowski w doskonałym czasie 
1,53,8, drugi Staniszewski -
1.54,3 - trzeci Vadas 1.56. 

W najciekawszym biegu dnia 
na 3 klm. spotkali się najlepsi 
dułgodystansowcy polscy. Ku-

grem Csaplarem. Noji był 4-ty, 
a Herman piąty. 

Kusociński wygrał dopiero na 
finiszu. Na ostatnim okrążeniu 
prowacUał jeszcze z różnicą 20 1 

m. rewelacyjny Soldan. Kuso- '· 
ciński nadzwyczajnym finiszemf 
doszedł go jednak i wygrał vl· 
czasie 8. 33 sek. Sold.an ma 8 m. 
34,6 sek. • 

W rzucie oszczepem Gburczyk 
uzyskał 60 m. 90 cm. · 

Wywrócił się motoc~kl 
przrgniataiac nieszcześli we go kierowce 

Na szosie pod miejscowością\ ma·nkę. Na skutek gw1a.łtownego 
Zakręt wydarzył się wypadek mo- uderzenia motocykl przewrócił się 
tocyklowy, spowodowany śliską i wpadł do rowu, przygn.iat.ając 
jezdnią. kierowcę. · · 

Pojazd, prowadzony przez kie -
rowcQ Juliana Olszewskiego z 
Mińska Mazowieckiego zarzucił 
n·a szo.sie ł wpadł całym rozpędem 
na jadącą środkiem szosy fur -

Olszewskiego przewieziono cio 
szpitala Przemienienia Pafl.sldego 
w WaJ"szawie w stanie beznadzlej 
nym. 

Oca1il tonecego chłopca 
bezrekl inwalida woiennv 

Dwaj uczniowie z Wilna Kazi- pływat, dopłynął z trudem (Io 
mierz Wiitkowski i M.ieczysław brzegu, Kroński zaś reczął tonąć. 
Kro~ski wyjechali łodzią .na jezio­
ro Trockie, pomimo silnej i gwał­
townej fati. 

Gdy ł6dź znalazła si~ w znacz -
nej odległości od brzegu, fala wy 
wr6ciła ją i obaj chłopcy wpadli 
do wody. W~tkowsld, kt6ry umiał 

Na ratunek nieszczęśliwemu 
chłopcu pośpieszył przechodzą.cy 
akurat brzegiem bezręki tnwalida 
Władysław Zielenic z Trok, któ­
ry po wielu wysiłkach wydobyl 
chłopca z wody. 

ka 1919. Do członk6w założycieli na 
leiell m. Inn. J6zef Beck, ka. pos. 
Bliziński, dr. Bodźko, pos. ka. ar­
cybiskup Teodorowicz, pos. WlłOL 
Zadaniem „Trzeźwo§cl" było dopo­
moienle w przeprowadzeniu w Sej­
mie projektu ustawy pn:eclwalkoho 
łowej. 

Jednym z czynnlk6w największej 
propagandy trzeźwo§cl, Jesł mlesięcz 
n1k „Trzeźwość". Tysiące egzempla­
l'Q' rozsyłanych na wieś, do nk6ł. l 
organizacyj, uświadamia o szkodli­
wości pijaństwa. 

zjazd delepł6w I K6ł Towarzyał­
wa, K6ł Lekal'Q' Abstynenł6w, oru 
pokrewnych I wap6łdziałaJlłCYch or­
&'anlzaeyJ. będzie r6wnleł atarał llę 
zobrazować powagę walki s na.tror­
szym złem, jakim jen w6dkL 

Zastrzelił udekaiącego z ira 
Poza tym ruch I.en uzyskał pomoc 

Rządu, kt6ry wprowadzając szereg 
kursów przy urządzaniu propagan­
dowych kursów daje możnoś6 zole 
slenia śladów te.1ro szkodliwego na­
łor 

Działacze pracujlłQ' s 1&mozapar­
clem się na na,fnlewdzlęcznlejneJ ni· 
wie społecznej, r.gromadzlll lię w 
20-t!ł rocznicę l.słnlenla „Trzełwo· 
§cl", aby radzl6 o sposobach 1IS1llllę 
efa tej klęski społecznej, łclua.ł!ł· 
cej na dno apacJlrn ""- · f\lałO l do­
brobń lu~kcf 

u mimo otnrmania trzech kul w piersi 
W. miejscowości Sosnowo nieda­

leko Podhajec komendant poste­
runku Policji przo.do:wnik Feliks 
Codogni spotkał jakiegoś podejrza 
nego osob.nika, . kt6rego usiłował 
wylegitymoiwal 

Zamiast wydobyć dowód oso­
bisty nieznajomy wydobył rewol­
wer i wystrzeliwszy kilkanaście 
razy w kierunku policjanta rzucił 
si~ do ucieczki. · 

Trafiony trzema ltulami :w. pier 

si policjant wystrzelił do ucieka­
jącego, zabijając go na miej.ecu. 

Ra.ny przodownika Codogniego 
są na szczęście lekkie i życiu je­
go nie zagraża niebe:upieczeń­
stwr' 



Nr. 137 

z sali ·sadow i do wiezienia 
powędrowali urzędnik i jego narzeczona 

W Państwowym Monopolu nie telefonował do Ba.nku o cof oskarżeni powołali nowycli świadków, ale jednocześnie by 
Loteryjnym kasj.erem był Leon nięoiu zastrzeteń., a uczynił to ja śwmadków. uniemożLiwić wszelkie matactwo 
Majewski, który p.nzyjmował kiś szofer. S.ęctziia Kleiner!: uwzględnił i urabianie świadków, zanądziił 
od komisantów należności za Io- Na wszysik!i.e te okoliczności, wn:iosek o poW'ołapie nowych niezwłoezne aresztowanie Maje• 
sy. wskiego i Bednarski.ej, którzy 

Pewnego dnia komisant Eliasz O wprost z sali sądowej powędro-
Frenkiel wpłaca.I do kasy 320 zł. DINOL - DONT naite:S:!vts't!: .do ZE B· W waLi do więzienia. 
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Nowe samoloty dla 
P .LJ.. ,ilot" 

M.S. „Batory", który przybył 
ostatnio do Gdyni, przywiózł na 
swym pokmd.złe dwa samoloty pai­
saterskłe typu .,Lockheed 14" prze 
znaczone dla naszych Linii Uitni­
czych „tot". 

Niezaletnde od tego na pokła­
dzie „Batorego" przybył do Gdy.ni 
&amolot pasatersld typu „Lock„ 
heed 10.' przeznaczany dla 1fnli 
jugosłowiańskich. 

Frenkiel położył na biurku kasje 
ra zwój banknotów, między któ 
re, o czym początkowo Frenkiel 
nie wied.zi.ał, dostał się otrzyma• 
ny przed chwilą czek Monopolu 
Loteryjnego na Bank Gospodar 
stwa K.irajowego w kwocie 1.600 
złotych. 

Szalon9 arvstokrata „arabskim świet9m" 
Majewski przyjął pieniądze, 

wydał pokwitowanie, nic nie m6 
wiąc o czeku. 

Po chwili jednak Frenkiel zo­
rientował się i zaczął dopytywać 
o czek. 

Majewski zaprzeczył, iżby czek 
otrzymał. 

Frenkiel poczynił zastrzeżenie 
w Banku, aby czeku nie honoro­
wano. 

Majewski tymczasem zatelefo 
nował do swej narzeczonej, pra­
cowniczki iednej z warszawskich 
kolektur, Zofii Bed.naTskiej, do­
ręczył jej czek i BednaTska uda• 
ła się do Ban.ku. 

Bank odmówił wypłaty, ale 
kiedy na żądanie Bednarskiej za 
telefonowano do Monopolu Lo. 
teryjnego, Majewski oświadczył, 
iż wszystkie zastrzefenia są cof­
nięte i pieniądze można wypła„ 
cić. BednaTska podjęła pienią• 
'd.ze. 

T egot wieczoru narzeczeni je• 
<tnakże w obawie, te przestęp• 
stwo i tak się wykryje, wpłacili 
całą kwotę na rachunek Banku. 

To ich oczywiście nie uchroni­
ło od dochodzenia i procesu są.­
dowego. W dochodzeniu Majew• 
s'kii przyznał &ię całkowicie do 
winy. Majewskiego usunięto z~ 
rzędu. 

Na wczorajszej rozprawie w 
Sądzie Okręgowym w W arsza„ 
wie, oskarżeni zmienili zupełnie 
'Wyjaśnieni.a. Bednarska wyjaśni 
ła, że ona czek znalazła i bez wie 
dzy Majewskie~o zgłosiła się do 
Banku. Maijewski twierdził, iż on 

Niemcy zgładzili go, gdyż przeciwstawiał się ich polityce 
Pod koniec ubiegłego stulecia zaretu zamieszkał w samotnej cha pomoc znajdującym się w potrze­

akademię wojskow4 w Parytu cie jakiś święty człowiek, który bie tołnierzom. Władze wojskowe 
skończył mlody arystokrata, hra We się nazywa~ bratem Karolem. z Bel Abbes nie chciały go puści~. 
bia Karol de Foucald, naletą,cy Był to biały człowiek który ubie- Ale de Foucald był przekonany, 
do jednej. z najlepszych rodzin rał się jednalcle na sposób niie- te jemu zbuntowani Arabowie nic 
francuskich. Był to jednakże szka:ńców Wschodu. nie zrobią. I rzeczywiście dotarł 
młodzieniec, który miał silnie Mężczyzną tym był Karol de be~ przeszkód do Tigetu, ponieważ 
rozwiniętą żyłkę przygód. z tego Foucald, który narzucił sobie Arabowie uwdali go za świętego 
względu wysłano go do LegH Cu bardzo prymitywny sposób .życia, człowieka i wiedzieli, że jest ich 
dzoziemskiej, przypuszczając, te aby przyzwyczaić się do trudów serdecznym przyj.a.cielem. 
cięż.ka służba wojskowa pod go- .życia na pustyni gdzie zamierzał I Gdy wybuchła wojna światowa 
rącym słońcem pusty,nd uspokoi zamieszkać na stałe. i Niemcy, chcąic sprawić kłopoty 
nieco młodego oficera. Stało się Po dwóch latach przen1ósł się Francji, starali się wzn1ecić pow 
jednak inaczej. Wyłamywał się on do oazy Beni Abbes połotonej w stanie w Afryce Północnej, de 
ciągle spod dyscypliny i musia - centrum pustyni. Własnymi ręko- Foucald, który był gorącym pa­
no go z powrotem posłać do Pary- ma wybudował kaplic7Jkę i na jej triotą, przeciwstawił się tym zai-
ża. ścianach narysował święte obra- kusom. 

W Paryżu młody arystolcrata zy z Bibli. Wniósł też mały oł - Odziany w zwykłą szatę pustel 
odczuwał wielką tęsknotę za tarz, przed którym modlił się go nika, boso i bez bron.i szedł 
pustynią i dzikim lcrajobrazem Al dzinami. wzdłuż i w szerz kraju, nawołując 

'.Arabów do zachowa.nda spokoj~ ! 
zapewniając ~eh, te Francja jest 
tak potętna jak daWlilłe:f i walka 
z nią zakończy się klęską dla A­
rabów. 

Jego · słowa Wywarły odpowied­
ni skutek - Arabowie nie chwr­
cili za broń, · robota agentów nde­
mi eckich poszła na marne. Niem­
cy zdawali sobie sprawę, ł.e do­
póki de Foucald będzie tył :n~ 
zdołają podjud2'lić Arabów. To W · 
postanowili go zgład?J~ 1 pewine­
go dnia zabito go w podst.ę.pny 
sposób. 

Gdy wi~ć o mbójstwde Foucal­
da rozeszła się ~rod ~ 
we wszystkich szczepach an.ł>­
skich Afryki Północnej panowała 
przez tydzień !tałoba. . 

gjeru. Zwrócił się więc z prośbą Nie spędzał on jednak ezasu --------------------------• do ministerstwa woj.ny, aby go wyłącz.nie na modłach. Wybudo-
po raz drugi przydzielono do Le- wał chatę, w której r;męczeni po­
gii. Prośbie jego zadośćuczyniono, drót.nicy mogli znaleźć wytchnie­
ale młody oficer jeszcze nie mógł nie l posiłek. Założył szkołę, w któ­
zaspokaić swojej żyłki przygód i rej dzieci 1500 Arabów zamieąz­
wycofał się ostatecznie ze służby klałych w oa7Jie, mogły uczyć się 
wojskowej. katechizmu. A setki znfedołężnia­

Po powrocie do Paryża zaszła w łych i chorych Arabów błagało go, 
nim wiel1'a zmiana. Unikał swo- aby ich wyleczył, po.nieważ głębo­
ich bogatych kompanów, którzy ko wierzyli, .że jest on świętym 
spędzali czas na hulankach i zam człowiekiem i może dokonać cudu. 
knął się w swoim wspaniale u- W tym też okresie szczepy a­
rządzonym mieszkaniu, nie dopu- rabskie zbuntowały się przeciwko 
szczając do siebie nikogo, studiu- Francuzom i większość posterun­
jąc zagadnienia religijne. ków wojskowych była .atakowana 

p 0 kilku miesiącach sprawił on i niszczona, a żołnierze w bestia} 
Paryżowi nową niespodziank~. ski sposób mordowani. 
Nagle opuścił miasto i wszelki Pewnego dnia ?o ozay Beni -
ślad po nim znikł. Dopiero po ro- Abbes przybyła wiadomość, że p.o 
ku zaczęły napływać do Paryża .ster~~ek w odległym o 7~ mil 
dziwne wieści że w pobliżu Na- I Tag1c1e bostał zaatakowany i fran 

' cuzom po bohaterskiej walce ud·a-

zza kurs i ekranu 
Nr 1 

Włodzimierz Łoziński przen06i 
się do Wilna. Taka plotka krąży 
w wileńskich sferach zakuliso• 
wych. Podobno tamtejsza dyrekcja 
Teatru na Pohulance zaangażowała 
tego młodego aktora na nadcho• 
dzący sezon. Jeśli wadomość ł& 

Nr 4 
Jagna Janecka, mło&:lutb, bo 

zeledwfe 17 lat 1kzi\ca gwłasd\Cs­
ka polskiego filtttu wystąpi nieba­
wem na &cenie Teatru Ateneum w 
sztuce „młodych" p. t. nGrzeChy 
młodości". 

jest prawdziwa, oznaczałoby, że Reżyserka Stanisława Penanow­
Łoziński na czas dłuższy rezygnu- ska, serdeczna opiekunka ł ,,łow­
je z pracy filmowej. Tru~o bo- czyni 4weżych talentów załnt~e­
wiem byłoby mieszkać w Wilnie ł sowała się mozliwośclami arty­
pracować w Warszawie. . stycznymi Jagny Janeckiej (córki 

Nr 2 
••••••••••••••••••••••••••• łosię ódeprzeć atak. W wyniku 

Co się dzieje z Witoldem Con­
ti!in? Oto pytanie, jakie stawia wie 
le kinomanek. Sprawa jest już zde 
cydowana: Conti zrezygnował raz 
na zawsze z kariery artystycznej. 
Jak wiadomo, Witek półtora roku 
temu ożenil się z córk4 dyrektora 
generalnego fabryki amunicji ,,Po• 
clsk" i odtąd nie występuje więcej 
ani w teatrze, ani w filmie. 

I niezapomnianej, a przed rokiem 
mi.arłej znakomitej artystki cha:a­
kterystycz.nej Janeckiej} i zaangv 
żowała j'ł do zespołu Teatru Ll\.te. 
neum. 

Gruźlica płuc Jest nieubłagani\ l eorocznle, nit 
robiąc rótnicy dla płci, wieku f stanu, kqal miliony 
ludzi. - PRZY ZWAL~ZANIU CHORÓB PLUCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPY 
l. t.p. stosuj Il Balsam Tr1·kolan" GĄSEC pp. lekarze 11 KIEGO, 

który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm i eamopoczu 
eie chorego oraz powiększa wagę ciała l uauwa kaszel. Sprzedaj!\ apteki „ ............ „„„„ ...... „„ ... „ ... „„„„ ...... „ ...... 

Zduństwo chrześcijańskie • Armii polskiej 
D~niosłe uchwały nadzwv<Zainego walnego zebrania 

W dniu 16 maja 1939 r. odby 
ło się w lokalu Związku Izb 
Rzemieśiniczych R.P. w Warsza 
wie, nadzwyczajne Walne Ze 
branie rzemieślników zdunów 
z Warszawy i okolic. 

Zebrani uchwalili podjąć e­
nergiczne starania o utworzenie 
przymusowego Cechu Zdunów 
Chrześcijan oraz kontynuować 
starania o skoncesjonowanie za 
wodu zduńskiego, którego nieu 
miejętne wykonanie może spo­
wodować niebe~ieczeństwo. 

Ponadto zebrani uchwalili je 

dnogłośnie zorganizować się w 
Cechu .Zdunów Chrześcijan m. 
st. Warszawy. 

Następnie zebrani uchwalili 
ufundować dla Armii przez 
Zduństwo Chrześcijańskie -
ciężki karabin maszynowy, u­
stalając równocześnie, iż każdy 
zdun posiadający dyplom mi­
strza wpład na ten cel zł .. 25.-, 
czeladnik lub pracownik zduń­
ski - 1 dniówkę, przy czym w 
wyniku doraźnej zbiórki między 
zebranymi wpł::iconó już na ten 
cel zł. 200.-. 

Chemitv f unduią samolot 

potyczki 50 żołnierzy zostało za-
bitych i rannych. Natychmiast de I 
Foucald dosiadł konia, aby nieść 

"tv dzień Ziem 
Wuhodnich11 

Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod 
nich przystąpiło do organizowania 
,,Tygodnia Ziem Wschodnich", w o­
kresie od dnia 5 do 10 czerwca b. r. 

Protektorat nad „Tygodniem" ob­
jęli Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
Pan Marszałek Edward Smigły-Rydz 
oraz Jego Eminencja Ks. Kardynał 
Dr.· Hlond, a do Komitetu Honoro­
wego weszli: Pani Marszałkowa Alek 
sandra Piłsudska oraz członkowie 
Rządu z Panem Premierem Genera­
łem Sławoj-Składkowskim na czele. 
„Tydzień Ziem Wschodnich" różni 

się od innych podobnych imprez, 
tym, że jest Tygodniem wybitnie pro 
pagandowym i nie jest organ:zowany 
pod hasłem „zbiórki" na rzecz Ziem 
Wschodnich. Jego celem jest zwróce­
nie uwagi społeczeństwa na Ziemie 
Wschodnie i zespolenie ich o.rganicz 
nie z resztą Polski. 

Obecnie Conti, po przejściu o­
kresu praktyb\ objął w tej firmie 
poważne stan9wisko · 1ednego z 
dysponentów, i podobno przeja• 
wia duże zdolności organJzacyj~e. 
To by świadczyło, że gwiazdor nie 
powróci do pracy artystycznej. 

Nr 3 

Nr 5 
Teatr Łódzki przechodzi obeoo 

nie kryzys, dawno nienotowany\w 
dziejach teatru polskiego, Po zll• 
kwidowaniu dawnej dyrekcji, te­
atr objęło zrzeszenie artystów, k.ł6 
re postanowiło za -WSzel.q cenc 
przetrwać do końca sezonu. Ale 
najwidoczniej niefortunna gosp<>• 
d.arka b. dyrekcji bez resztv pod. 
kopała zaufanie do placówki, bo 
przed kilku dniami, na przedsła• 
wieniu sztuki „Madame Sans GP.­
ne" było na wid<>Wni„ 12 osób. 

Balet Polski dał dwa występy Nr S 
, gościnne w stolicy Litwy, gdzie 
cieszył sie dawno nienotowanym 
sukcesem artystycznym ł / kaso­
wym. Dość wspomnieć, że wszysb 
kie bilety na obydwa wieczory 
ro.zsprzedano kilka dni naprzód. 
Następnym wypadem baletu hę· 

dz.ie: Anglia, a nieco później A• 
meryka. 

Loda Niem.lrzanka, znakomita 
nasza subretlc' 1ceniczna ł filmo• 
wa wystąp! niebawem na scen.ie Te 
atru „8.15" w zabawnej operełce 
„Baron .Kimmel' w której, jak '10-
nieśliśmy, rolę tytu}ow'ł wykona 
Stanisław Sielański. 

---------------------------------------as i dla ludn śd cv · n i 
sorzedawai bedzie po niskich cenalh LOPP 

" 

W najbliższym czasie ukaże się w gotówkę i na raty. nie zaliczkę w kwocie 7 zł. Maiikl bę1 
Międzynarodwy Komitet Bran- który realizuje akcję . ufundowa- sprzedaży maska „C.2" polskiej kon• ! Cena maski w sprzeda.ż! gotów~o d~ dos~arczane nabywcom w kolejno zy Chemiczn o - Farmaceutycznej nia samolotu sanitarnego dla Ar- słrukcji przeznaczona dla obrony lud wej dla czlionków LOPP i ich rodzm, ści :zapisów. . 

postanowił ufundować samolot mii, konsul dr. Br. Wysoczański, ności przed gazami Daje ona ca/ko- wynosić będzie 15.75 zł, dla .nieczlon• ' Do czasu otrz~a tej m.askl, o-
w D witą ochl'onę przed wszystkimi gaza- ków LOPP - 17 zł. chronę pi::ed gazami ~Pewn.14 ~~ sanitarny „R. .. 158" za sumę podkreślając: mi i dymami bojowymi. W sprzedaży ratalnej dla członków czki prowizoryczne, ktore. zostały 1uz 

80 tysięcy' zł. Na ten cel zebrał - Jesteśmy silni duchem i słu- Ponieważ produkuje się ją w róż• LOPP i ich rodzin - 16 zł, dla nie- ~konane i S'ł do nabyaa we wszy 
już kwo+ę 30 tys. zł. i złożył ją sznością naszych praw zwarci, nych rouniarach, nadaje się ona do u członk6w - 18 zł. Raty miesięc~e s&ich placówkach LOPP. w c~ie. 2.30 
w dn. 13 b. m . na ręce prezesa czego dowodem jest fakt, który żytku ludzi dorosłych i dzieci pocąw wynoszą 2 zł. Ze względów te~ia:- zł. Są one pi;osts:~· zuzywa1ą się w 
LC ..., B b I · t d ·i · t · d szy od "iódmego ro'ku życia nych maski będą dostalczane dopiero krótszym czaste n1Z maska, lecz zad.a 

P .1. gen. er ee nego. i:as u zg~o1:1~ z~ i go owi. o o- Już ;krótce przyjmowane. będą za• ' 1'0 opłaceniu pełnej należności. nie swoje spełp.i~. Każ~y więc, .kto 
Ufia:·owując tę pierwszą ratę- flary krwi, Jezeli tego będ:i.ae po- pisy na listy nabywców tych masek I Zapisujący się na ku~no maski C2 dzi~ ~e ma ~ask1 przec1wgazowe1 -

przemówił prezes M.K.B. Ch. F., trzeb.:> 1 Maskę C2 będzie można nabyt u obowią~y jest wpłaat równocześ- powinien nabyc taką maseczkę, 



' Bronka Zatorska, która kochała sie do szaleństwa 
w dyrektorze wielkiego banku. Romanie Jarockim, po­
stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał żo­
ne. Przy współudziale bandy przestępców wprowadziła 
w tycie plan rozłiiczenia małżonków. 

Wysłała do Heleny Jarockiej list anonimowy, w któ­
l'fJD donosiła jej, że maż ia zdradza i bed:llie z przyja­
ciółką. na balu maskowym w Reducie. Również i Roman 
Jarocki otrzymał Ust anonimowy, w którym donoszono 
~Ut te !ona ma przyjaciela i bedz.ie z nim na balu w 
Reducie. Pomimo te nie wierzył, iż żona go zdradza, 
postanowił udać sie na bal. Podobne postanowienie po­
wzieła również Helena i małżonkowie ujrz-eli sie na 
balu: Jarocki był w towarzystwie jakiejś maski. kl·óra 
wakazała mu, gdz.ie przebYWa żona, . Helena . w towa­
~atwie jakiegoś jegomościa. który przedstawił sie jej, 
jako autor listu anonimowego. 

Helena tak sie przejeła, że maż przebYWa w towa­
rzystwie obcej kobiety, że upiła sie do nieprzytomności. 
Stan jej wykorzystał nieznajomy, który wywiózł ja za 
mfasto. uwięził w podmiejskiej willi, zmusił do napi­
&ania listu do meża. że ucieka z kochankem za granicę, 
a nastetmie wywiózł do Argentyny i sprzedał do domu 
'Publicznego. Helena zdołała wyrwać sie ze szponów 
swoich prześladowców i po widu przygodach wróciła 
do Polski. 

Jarocld~~o. który był przekonany, że żou rzeczywi• 
kie 10 ponuciła, usidliła Bronka i za.m.ies:zikała u n:icgo. To 
tet gay Helena po powrocie do Warszawy zajechała do swo­
i'!O mieukania, wyrzucił ją. Zro:z.paczona Helena postano• 
W& popełni~ samobójstwo. Ale gdy :z.nalazła się nad brze• 
slem WJSły, pneszkodz.ił jej w tym powieściopisarz Bartosz, 
it~ry udzielił 1ei 1t<>śc.iny w swoim mieszkaniu. 

Helena napisała do Jarockiego, wyznaczając mu spotka­
nle w Alejach Ujazdowskich. larocld jednakże nic przys:z.cdł, 
u~młast z:iawił się tam jakiś młod:Z.:eniec, oświadczając, te 
Juoc:ki c;:z.cka na ni~ w jt'go mieszkaniu. Helena przyt>usz:­
cs_aj4c, ie to n<>wv podstęp :z.e strony J arodkicgo, przepędzila • 
JDłochiełla i 'M'óclła do micsz.kania Bartosza, który zaaucił 
jej, te go os:z.ukuje, ie spotkała się :z. · ~akimś młodzieńcem, a 
mówiła, ie ma się zobacz:yć :z. mężem. 

- Pańskie zarzuty są niesłuszne, pa.nie Stefainie. 
Pau się myli... - odparła Helena - Proszę w ten spo-
16b nie mówić .•. To sp:Nlwia mi przykrość„. 

- Ale dlaczego powiedziała mi pani, że ma się 
pani r.obaczyć z mętem? 

- Wysłałam do niego list, prosząc, ar!eby spotkał 
alt se mną. Nie chciałam i nie mogłam iść do niego. 
Nfe przyszedł jednakte, a zamiast ... - urwała w poło­
wie zdania. 

- A zamiast niego przyszedł ktoś inny? - zapy-
tał Bartosz. 

-Tak.o11 
-Ktof 
- ~ lepiej nie pytać... To takie straszne ... 

~ przypomilJlam sobie o tym, ciarki przechodzą mi po 
"91e. 

- Przez cały ~s obserwowałem panią. Przyzna­
'' ze skruchą, te śledziłem panią. Chciałem bowiem zo 
baczy~ pani męta. Zaobserwowałem zaś dość dziwną 
aeene. Rozmawiała pani z siedzącym obok pani mJo-
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dzieńcem... W pewnej chwili wskazał on na stojące w 
pobliżu auto ... Byłem przeko.nany, te to pani mąt.„ Na· 
gie pani podniosła się i podesżła do przystanku tram­
wajowego. Jegomość ten szedł za panią i coś do niej 
mówił. Nagle nadjechał tramwaj i zasłonił panią. Gdy 
tramw::.j odjechał, pani już nie było. Jegom<>.ść zaś, któ­
ry przed chwilą z panią rozmawiał, wsiadł do auta i od­
jechał. 

- W jakim kierunku? - zapytała Helena. 
- W kierunku szosy wilanowskiej. 
- Nie wrócił do miasta 7 
- Nie. Dlaczego pani o to pyta'! 
- Jeżeli jeszcze miałam jakieś wątpliwości, to te-

raz rozwiały się całkowicie. 
- Kim więc był ten jegomość? 
- Zwykłym łotrem ... 
- A więc za.miast pani męża, przyszedł kto.ś, kto 

chciał panią porwać. Czy zgadłem'! 
- Tak ... Tak się przedstawia sprawa„. - zagryz­

ła Helena dolną wargę chcąc opanować płacz. 
- Innymi słowy, jegomość, ten 1,ostał nae.łany 

przez pani męta? 
- Ni-ech pan raczej powie, moJego kata! 
- A pani w dalszym ciągu zamierza milczeć? Nie 

rozumiem pani. 
- Nie chcę się na nim mścić. Bóg mu za to od­

płaci. 
- Ale również i c:i:lowiek mu~i osąlizić takiego 

nicponia. Zasługuje on n.s najsurowszą karę. Niech pa­
ni mi powie, jak się on nazywa? Nie wolno tolerować 
czegoś podobnego! 

- Nie, panie Stefanie, nie uczynię tego ... Gazety 
będą o tym pi-;ał1, zro1n Fl~ z te~o ·Nielka sensacja ... W 
jakim celu mam to robić? Czy myśli pan, ŻP przytiitaie 
mi to jakąś ulgę ... Chcę tylko jednego - dziecka! Gdy 
będę miała przy sobie dziecko, całkowicie się uspokoję. 
Rozejrzę się za pracą. Umiem dobrze pisać na ma::zy­
nie i znam stenografię Z mojej skromnej pensji zdołam 
utrzymać siebie i dziecko. Ludziłam się jeszcze nadzie. 
ją... Teraz jednak dochodzę do wniosku, że nie mam 
już męża, umarł on dla mnie .. 

Bartosz w skupieniu przysłuchiwał się jej słowom. 
Nagle ujął jej dło'ń f rzekł cicho, ale zdec:vdowanie: 

- Pozostanie pani nie tylko matka swojevo dziec­
ka, ale równiei i mojep:o. Nie będzie pani m~siała pra­
cować. Mieszkanie to od tej chwili będzie nal~tało T6w 
nież do p.ani. Mówi nani, że mąt dla pani umarł. W takim 
razie ja teraz się dla pani narodziłem. Niech pani nie 
rozpacza„. - pokrył jej dłonie gorącymi pocałunkami. 

SZATAIQ'SKJ PLAN' 
Bronka z niecierpliwości;\ czekała na telefon Cut1b 

Gusta przyrzekła bowiem, że· zatelefonuje do niej, gd~ 
Helena znajdzie się w rękach bandy. Nanjutrz po nie· 

iYG•UillT 
GRZECH .NIE POPElNIONY 

I Po wie st ws D 61 cze s n 1, osnuta na prawdziurych wvdarzenlacb 

--------------------· > ,,8Mnown.y Panie, I 
wezwany telegraficznie do ciętko chore-„ krewnego, musiałem nagle porzucić moją pracę w 

Jaallku. nie zdążYWSZY nawet Pana o tym uprzedzić. 
Pro~ mi wybaczyć moje nieprzyzwoite postępowa­

~„ ale nakazywały mi to szczególne okoliczności. Za 
kart srzekam aię naletnej mi za dwa tygodnie pensji. 

Łtczt wyrazy najgłębszego pował.ania 
Kazilt'. 

rren liat osobliwy, a nawet wręcz bezczelny, nie 
mało sdziwił Jerzego i Julicza. 

Nazajutrz o wiadomej godzinie Wydra z Juliczem 
za~ienill się niebezpiecznymi zobowązaniami piśmien­
nJmi, wzajemnie wymaganymi. Wydra otrzymał tet o­
mtnie wskazówki potajemne, niezbędne dla zapeWJlłe­
nła powodzenia jego niegodziwym zamiarom. Wreszcie 
Jalłcz wypłacił mu przyrzeczoną sumę. Po paru dniach 
twydra jut był na okręcie, odchodzącym z Marsylii do 
'.Alsferu. 

Trzy dni po jego wyjeidzie pan Mandyk rozmawiał w 
awej posiadłości z dwiema przemiłymi pani.ami, które go­
lcfl a siebie jut mniej więcej od dwóch miesięcy. 
Bardzo był rad z tych gości. Wnosiły mu do domu wie­
le promiennej słoneczności. Wrócił właśnie z Wa.rsza­
n, gdzie od tygodnia bywał niemal codiłennłe. 

Pani Eugenia i Wiochna zauwaeyły, te pan Man· 
i!yk tego dnia miał minę równie tajemniczą, jak zadowo­
lona. 

- Kochane panie - zaczął przemiły starszy pan -
mam wam pewne nowiny do oznajmienia. 

- Czy dobre? - zapytała Wiochna. 
- Bezwątpienia, dziecinko. 
- Czy dla nas obydwu? - mpytała z kolei pani 

Eugenia. 
- Tak, droga pani. Powiedziałbym nawet dobre 

dla nas wszystkich, poniewat łączą naa obecnie uczucia . 
wzajemnego szacunku i serdeczności. 

..;_ Ach, pan jest dla nas taki dobry! - zawołała 
z zapałem Wiochna - !e wprost trudno pana nie ko­
chać. Bez pana i hrabiego Kolnossy c6tby ze mną by­
ło? Przecie! panowie doprawdy uratowaliście mi tycie. 

- Dziękuję za dobre słowa, «liczna dziecinko. Rze­
czywi~cie wyciąrneliśmy panie 1 groźnego niebezpie· 
cze~stwa i cieszymy się z tego nieustannie. Młodość i 
wdzięk pani oczarował nas całkowicie. Ale bodaj najwię­
cej ma pani do zawdzięczenia poczciwemu chłopcu, bar­
dzo do pani przywiązanemu, kochanemu J6zeczkowi, se­
kretarzowi mojego syna i przyjacielowi nieomal bra.tu. 
To on przecid naratał nawet swe tycie, by wyrwa~ 
pani'ł ze szponów niegodziwych prześladowców. 

- O tak, to prawda! Nie chciałabym, by mnie 
miał za niewdzlęczq. Dobrze, le mf pan to przypom-
niał. , 

- J6zek to prosty chłot>iec, ale lłot.e eerce I kry­
ształowa dul'za - wtrąciła pani Eugenia Charecka -
t.o bardzo će!lll1 przyjaciel. 
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doszłym do skutku spotkaniu Heleny z Jarockim. Bron­
lta nie wychodziła z gabinetu, gdzie stał aparat telef o­
niczny i czekał z niecierpliwością na wiadomoU o4 
G~~ . 

Za katdym razem gdy dzwonił telefon, dreazeze. 
pn;ebiegiały przez ciało Bronki. Ale raz telefon<>Wał& 
krawcowa, drugim razem Roman, a za trzecim razem: 
była to zwykła pomyłka. 

BroM& drtała z podniecenia: dtaczei'C) Gusta je­
szcze nie telefonuje? Było już przecie! po dwunaatej. 

Przez eał'ł noc nie zmrutyła o~... Zdawała sobf• 
bowiem sprawę, że dopóki Helena znajduje się n.a wol• 
ności, dopóki przebywa w Warszawie, ;nie za.zna ona 
spokoju. Zdawało się jej, że utraci swoje szczęście, te 
wszystko wyjdzie n.a jaw i że ona powędruje do więzi„ 
ni a. 

Z rozmyślań wyrwał ją dwonęk telefonu. Szybko U• 

jęła za słuchawkę: 
- Hallo? 
- Czy pani poznaje? 
- Ach tak, Gusta ... - drtał.a słuchawka ·w ręku 

Bronki. - Co słychać? .... W porządku'! 
- Muszę się z panią zobaczyć, ale to jeszcze dzij. 
- Ale proszę mi powiedzieć, czy wszystko jest w 

porządku? 

- Przeciei pani słyszy, że muszę się z panią zo­
baczyć, wtedy dowie się p.ani o wszystkim. 

- Niech pani mi przynajmniej powie, ćzy ai, 
wszystko udało? , 

- Czy możemy się za.raz zobaczyć? - nie odpowie~ 
działa Gusta na jej pyta.nie. 

- A więc nie udało się? - na twarzy Bronki malo­
wała się rozpacz. 

- Już mnie pani denerwuje. Pytam się przeciei 
panfą, czy możemy się zaraz zobaczyć? 

I - Tak za p6ł godziny. Ale gdzie'! 
- Przecież pani wie. Tam, gdzie zwykle. 
Ręce Bronki dnały ze wzburzenia. Ruchem pełnym 

rezygnacji odłożyła słuchawkę i całą sw" złość wylała 
na Bogu ducha winną służącą, która nie mora poj~ ee 
przeskrobała, czego chce od niej jej pmcodawC"IYńi. 

A Bronkii bez przerwy krzycmła, łe to jest nie w. 
porządku, te tamto jest tle zrobione. Co jej podawała 
słutąca, odrzucała z wściekłością, krzyeqc: · 

- Idiotko, czy nic nie potrafisz dobrze zrobić f . 
Pani widocznie dostała ataku azału - pom}'6Ja'ła 

sł utą ca. . 
W ko'ńcu Bron• ubrała się i szybko zbiegła M 

schodów, jak gdyby kto9 ją ścigał. Gdy 2111atazla aft na. 
ulicy, wsiadła w auto f po dziesięciu minutach była w. 
cukierni, w której spotkała •ił z Gulf4, 

Gusta czekała już .na nf4- . 
- A więc nie udało się? - sapytała 1 mJe)eo& 

Bronka - Nie przyszła? ; 
- Przyszła, ale.„ zaraz połapała al~ Jak ąrawa W7. 

rląda f uciekła. ' 
- Uci~kła? A wi~ znowu nfe wiemy, l'dzf• ona pt 

podziewa? 
- Gdyby«m1 nie wiedzieli, byłoby ?l&prawde ~ 

dzo marnie, - odparła Gusta, uśmiecb.ajłłC aft trlumfe.! 
nie. Ale ludzie Gusty mają trocho oleju w rłowle •. J 

Niech pani sobie wyobrazi, te wiemy a-dzie ona sft 
znajduje. ·. 

- Gdzie? - zapytała Bronka. 
- Jest to naiwne pytanie. Ta.Jdcli rzeesr sit nie 

opowiada..„ 
- Dlaczego hoi ~ę pani powiedzł~, Kdzłe ona jeatt 

ł 
- To już moja sprawa - odparła arogancko Gu· 

lta. - Zreszł.4, nie powinno to pani" obcbocłlł6. 
· (Dalszy ciu jutro)' 

- Tak - przyznał Mandyk - jest IZCZe1'1, ucscł­
wy, oddany i szczyt tyc:diwoAci, rotowy na wszelkle po­
świtcen.i.a, najzupełniej bezinteresownie. Poniewał j„ 
dnak panna Wiochna już go nie widziała od dwóch mie­
sięcy, więc już o nim zapomniała. 

- Raz jeszcze proszę mi wybaczyć - rzekła Wioc'h­
na z czarującą minką talu. 

- Dobrze. jut dobrze, wybaczam s całego 1erca 
ślicznemu dziewczątku - rzekł pau Mandyk - a tens 
zechc'ł panie poświęcM mi parę chwil wielkiej uwagi. 
1'eraz bowiem przystępuję do rzeczy. P,anie wiedzą, za. 
pewne, te miałem dość osobliwe spotkanie w Parka 
Padarewskiebo z rejentem? Ot6! wraoam od niego, b,... 
wając tam, zree~. codziennie. 

- Dowiedział się pan czego o moim synu? - za. 
. pytała trwożnie pani Eugenia. 

- Zgadła pa.ni. 
- Niechte pan więc m6wf, tylko prędzej, pl'~dzej. 

Czy m6j Piotmś jeszcze tyje? 
- Ależ. oczywiście„. J eetem tego pewien. 
- J pan wie, gdzie jest obecnie? - zapytała 

Włochna, n·ie mniej pragnąca wied?Jie6, co 1110 z nim 
dzieje I eała wylęknfo,na. 

- Tak, drogie panie, wiem wszystko. 
- Więc, .niechże pan powie prędzej, bo u~re z ef e-

kawości„. - błagała pani Eugenia..& Wiocbna jej wtó­
rowała. 

- Jest bardzo daleko są.d I panie bynajmniej inłei 
będ" mol!'ły ro ujrze6 tak bar-dzo szybko. 

- Wf ęc, gd~et jest Wl'eszci•' 
- W Afryce. W Algierze. 
- Bote święty, ał tak daleko? - zawołała Wioeli 

na • ?OZ'f'&Cztł. 

- Wfoc ro nłe uJnę T - saamucfła słt ~anł Eu· 
renła - o, dlaczesro t>rZY'?lrawił mnie pan o takle roz. 
czarowanie? 
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żandarmi · niemieccy dokonali rewizji, rzekomo w 
poszukiwaniu szmuglu, łupią.c wszystko, co było w mie- J 
szkaniu. Po ich odej.ściu wrócił Karski. który był prze­
konany, .że Niemcy właśnie jego szukali. 

- Czemu się ogonek wcale nie posuwa inaprzód? ludzi, waląc w lewo i w prawo, krzyczą c , . jak rozjuszo-
krzyczała rozgoryczona jakaś etarsza kobieta. Jle zwierzęta: 

Mani dwoje chorych w domu, czekają. na mnie.„ - Prędzej, ,świnie I 

Pani Sta.nisława wyjaśniła mu, ze Niemcy szukali 
szmuglu. Karski zacisnął z gniewu pięści.. i zgrzyta.jącl 
zębami, powiedział: 

- A kto tu dla przyjemności stoi, czy co? - Precz, donnerwetterl 
- Może już n1c dla nas nie pozostanie... Przy niektórych bramach: stały wozy wojskowe s 
- Co tam oni dają? Trochę śmiecia... Przed woJ- niemieckimi żołnierzami, którzy wynosili z mi~szkafl, co 

- P-0m.ści.my to wszystko! P-0mścimy to wszystko! 
ną nie dałabym takiego pokarmu nawet bydłu... się tylko dało, rabując w biały dzień. 

. - Ale Niemcy to się o nas wypasli ... ~rą najlep- Doktór Karski przybył wreszcie pod nowy dom, 
Zobac·zysz, że pomścimy ... 

;Potem, gdy wszystko w mieszkaniu doprowadzono do 
porządku, Karski uspokoił się i powrócił z powrotem 
do swoich rozmyślań o Anieli ... 

sze rzeczy... gdzie mieszkał jego znajomy ~ z nieP,Okojem zaczął 
- Przechorują jeszcze to wszystko... wchodzić ma górę, niespokojnie my~ląc: 
Na jakiejś bocznej ulicy ujrzał doktór Karski więk- - Czy tu nie zastanę równie~ nikogo?. 

szą grupę robotników i kilku chłopców, prow.adzooiych I Był to jeden z ostatnich adresów, gdzie lic.zył, te. 
jezdnią pod konwojem miemieckich żołnierzy, którzy kogoś zastanie .. Jakże może tu dłużej pozostać? Jak może nadal tyt 

bez niej?. 
Tego samego <linia jeszcze · rozpoczął Karski przy­

gotowania do tego, aby opuścić Warszawę, przekraść 
si~ przez front .na sµ-onę rosyjską. 

pędzili ich, obrzucając stekiem najgorszych wyzwisk... Jednym susem zna.lazł się doktór Karski p:Ny 
C! aresztowani staraH się coś powiedzieć przechodniom, drzwiach, na których była wywiesza.na tabliczka, któ-
mektórzy stawali i usiłowali odpowiedzieć. W tej sa- rą pamiętał z dawnych lat ... 
mej chwili jed.nak żołnierze kolbami zaczęli rozgania~ (Dalszy c:ląg tatro) • .1 

!Zdawał sobie sprawę z niebeąlieczeństwa, jakie mu 
grozi. N.ie nie mogło go jednak powstrzymać od pla­
nu, aby odszukać Anfolę, aby ją ujrzeć ... 

Ale przede wszystkim postanowił troszczyć się o 
dwie rzeczy: 

' ---~""'" .J:.! ·'·~ ..:a 

· żona drrektora he szlem · andr Z grasującej na terenie SztokholmU · 
Otrzymać trochę pieniędzy i zdobyć dokument, al-

l>A_wiem bez dokumentu i!Ue może się ruszyć. 
1 

Najsamprzód są.dził, te o pienią,dze nie będzie tru- I 
dno. Otrzyma od ·siostry tyle, ile mu będzie potrzeba. 
Ale widząc, w jakiej nędzy ona tyje z dzieckiem, nie 
chciał z nią wcale o tym mówić, przeciwnie, postanowił 
dopomóc jej sam, 'w miarę swych moi.liwości. Tak, aby 
nie ~otrzeb<>wała żałować jedzenia dla siebie i swego 
dziecka •• 

Oto s jakimi my~lami wyszedł doktór Jttn Karski 
na miasto, aby odszukać swo.ich dawinych przyjaciół i 
kolegów, u których liezył na pomoc. 

Ale już P.O pierwszych wizytach przekonał się Kar­
ski, łe to nie jest tak łatwe i rozczarowany wracał do 
domu, ollanowany ponurymi myślami: 

Cey.żby nie lepiej było, gdyby pozostał w obozie 
jedców, a teraz znalazł się w takiej sytuacji bez wyj-
ścia f · 

Nikogo ze swoich dotychczasowych kolegów nie za- I 
stał' w domu .•• 

' Niekt6rzy zostali powołani pod broń i rodzina na­
. wet nie wiedziała, co się z nimi dzieje ... 

l~ znowu, nie chcąc przelewać krwi dla caratu 
zbiegli zaw.czasu do Szwajcarii albo też do Fra:ucji: 
nie ch~ieli walczyć dla caratu, który ujarz~ił Polskę 
i tyfti.:.ńajlepszych synów kraju. zeSłał na Syberię. 

Nędza i głód„ oto co Karski widział w domu ka.t­
dego ze swoich przyjaciół... 

._ Oby ei Niemcy wcale nie dożyli tego, aby tu 
wkroczyć - słyszał w każdym domu jedno i to samo. 

Doktór Karski nie dał jednak za wygraną i rue 
· upadał na duchu. Wiedział już z doświadczenia swego 
'życia, że po to, aby coś osiągnąć, trzP.ba uzbroić 
sf,Q priede wsŻystkini w cierpliwość i wytrwałość. 

Przypomniał sobie coraz to innego znajomego i zno­
wu latał, szukając pomocy ... Może, a .jednak., . . 

W ciągu kilku godzin zmierzył tak doktór Karski 
kilkadziesiąt ulic ... . 

• o 

o 
:ęył to złocisty, piękny dzień jesienny, typowa pol­

ska je.sień· z łagodinie grzejącym słonkiem: tak piękne 
jesienią jest tylko niebo w Polsce... · A \ 

Mimo tak pięknej pogody, ulica zewsząd zio- W 
nęła pustką i melancholią, drapiet.ny okupant niemiec e Plllł 
ki nie .pozwalał cieszyć się i radować pięk.ną jesienią... f \ 

Karskiemu chwilami wydawało się, że jest w ja- V 
'k.ilmś przeklętym mieście... e tmll · 

Nigdy jeszcze nie widział tyle pogrzebów na uli- td 
cach Warszawy, ofiar głodu i epidemii, które towarzy- I . 
szyły wszędzie niemieckiemu okupantowi w jego zwy-
cięskim marszu.. · ..a 

Przed każdym prawie rogiem widział Karski ogo- 1 \i.I 
nek ludzi, ciągn;cy się dłubim sznurem. W ogonkach 1

1 

«J 
pelno było dzieci, starców o zapadłych policzkach i pod­
krążo1'iych 'oczach, któny długimi godzinami czekali na 
nieco'· stęchłej grochówki, trochę węgla albo przegni-

1

. ~ 
łych kartofli. ~ 

I w każdyin ogonku rozl egały się te same jęki i te '. ~ 
same skarg-i : 

- Czemu ich li cho nie trafiło, zanim tu przybyli? 
- Ju~zie ro.zmawiali ze . sobą szeptem, obawiafaa się, r.tJ 
że słowa ich doj dą do niepożądanego uch:i. 1 • 

- .. N.aj gorsze besti_e„„ l 
-: ·O, d-obrze. ich pop.arniętamy... , 
- A kto ich nie pamięta! 

Cała Slziwecia %1llajduie się pod ltym u nłkogo podejrzeń. 
wrażeniem niesłychanej w dzie„ W toku dochodzeń wycho„ 
jach kryminologii afery, wykry dizą na jaw coraz inne przestęp" 
tei niedaWltlo pn:ez policję. W stwa bandy, która zajmowała 
aferę tę jest ~iesz.any cały sze się również i sprzedają narkoty 
rek osób ze sfer towar.zyskrch, ków. 
którzy tworzyli doskonałe zor- . . . . 
gani.!Zowa.ną szai'kę przestępców . Po1}adto 1stn1e1e przyip~zc.ze 
i którzy obecnie ze swoich ele• me, ze dyirekto~wa ~1JW1~e':'°~ 

r 
ganckich mieszkań powędrowa wa, ma na sumieniu rowmez 1 
li do więzienia. mordet'stwo. Przed . pewnym 

. . . . cz.asem w Szii:okho1nue zmarła !f e11sztem. sza~k1,. Ja.k wym:ka pewna starsza pani, z którą była 
z ctoc1?dzen, była zona dyrekto ona serdeC7Jnie zaip.rzyjaź.niona. 
ra Sziwilei;a, .os?ba bandzo ~pu Ku powszechnemu zdumieniu 
la~a. w ~ecie towair~ys~1m, uczyniła ona Sz.wilerową jedy„ 
l<;tore1 ?Jd·1ęc1a ciągle po1aw~ały ną spadkobierczynią swojego 
się w gazetach szwed.ik.tch. mienia. SmiMć jej nastą.piła na 
P1'Zed pC'W'll.ym ~zasem ~<?:ZY!a shttek zażycia większej dJozy 
ona za!Jleld.~amie w pohci.1 •• ze środka nasennego. W czasie jej 
skraidzi<?-n°. 1e1 p~le~ę z h~ow śmierci Sz.wiilerowa znajdowała 
wartości k1llkudlz.1es1ęc1u tys1ę,cy się w jej mieszikainiu i tera.z o• 
ko~n... T ow~t'Zys~ ~bez.pi.e„ skarża się ją, że otruła swoją 
czen m~ pod~1!11Zewa1ąc 1.ą o nic, przyjaciółkę, aby możliwie naj~ 
wyipł:acxł·o od~z.kodow:ainie, a 1'0 s.zybciej otrzymać po niej spa~ 

I pewnym czasie z111alez1on.o ws:po dek 
mnianą pelery>nę na Poddasz.u · 
w domu pani dvrektorowei. Prasa sztokholmska nazywa 

Wkrótce po tej „kra.d:zieży" Szwiłerową „demoniczną kobie• 
spłonął dosziczętnie zamek dyTe tą". Grała ona rolę damy :z: to• 
ktora Szwilera, w któirym były warzystwa, a w rzeczywistości 

ła wszyst'kie J)'.tte;tępstwa, ale · 
brała udział nawet w na.jbar­
dziei ryzykownych i fantastycz 
nych przedsięwzięciach. 

Wi~l<>szość członków szajki 
przyzmało si~ do zarz.ucanych 
im czynów. Oświado:ają ie• 
dnakie, że nie działali z własnej 
woli, ale pod przymusem, znaj• 
dowali się bowiem pod hipno­
tycz.nym WTPływem Szwiłerowej. 
Kobieta ta, „wyławiała" najsłab 
sze jednostki spośród' isziwedz­
kiego świata arystokratyazmego 
które wsk'lllłek jej czar-u oraz 
na.r.ki#ów stawały się % cza• 
sem jej pionikami. 
Członków bandy obowiązy­

wała żełama dfscyplina. Banda 
była dos·konale zorganizowa·'.l.l 
i zako11spirowana. Przy tym ist 
nialo w ogóle małe prawd'opo„ 
dobieństwa jej wykrycia. panie 
waż jej członkowie rozjeżdżali · 
samochod'ami ozdobionymi her 
bami i ptteprowadzałl swoie 
„operacje" w wie·czorowych stro 
jaoh. Tera.z z.nałdują się oni pod 
kluczem, a >policja szto>kholm• 
ska niemal każdego dnia wvkry 
wa nowe p,rzestę;pstwa, k<tóre 
były ich dziełem. 

· nagromadzone bezcen.nej warto była duszą bandy. Nie tylko, że 
ści meble i obrazy. p0 pożar.ze opracowywała i przygotowywa 
dyrektor S:z.wiler złożył :ra.meldo ••••••••••m•mmm•mnm••••• 
wanie, Że wszystkie te warto" 
ściowe p.rzedimtoty spłonęły. 
W<S~ęto w~ęc dochodzen'.a, 
w wyniku których aresztowaru> 
dyrektora, jego żonę, oraz cały 
szereg osób ze sfer towarzy­
skiich. Podczas dochodzeń oka• 
zało się, że Sziwiler nie miał nic 
WS'f>Ó]nego z podJpa.Ieniem zam• 
ku, natomiast na kilka dni przed 
pożarem wynajął pod przyhra• 
nymi nazwi·skami wille w okoli 
cy, do którvch oo nocy zwo.ziło 
się obrazy i meble z zamku. Jak sprytny tu dent 

potrajał swe _ snzupłe d ~choilv 

Podczas a.resztowa11ia S.zwi„ 
lrr starał sie noz.lwć drogiego 
złoteg'O zeg~rka. To mu się ie• 
dnak nie ud"ło i dzieki temu ze• 
garkowi policja zdołała ustalić Znaną jest rzeczą, że studenci niezwyikły P?JllY'Sl: poprostu u~ 
jeszcze jeden waŹ'!lV szczegół, mają rzadkie palce i ileby im tyl rząidzał lotenę, którą główną 1 
rzucaiacy charakterystyczne ko p11zysłano pieniędzy z domu jedyną wygraną był czek prze• 
światło na aryst0 i.raty azna ba.n to zawsze bedą bez grosza. siany mu przez rodziców. 
dę przesteoców. Okazuje sie, że Student uniwersytetu Welskie Jego koledzy chętnie nabywa 
b~n,d a dokonała całeg-o c;zeregu go w Ameryce, Harry Howar~s li _za niewielk~ . su.mę lo~y lote• 
,„ł„.'Tl ań. a łu.1w soiep=ei i1 ł l..aron nie należał do wviątków. Pomt• .ry1ne, w nadz1e1, ze na ich nu• 
Serl~rtrrn , nakżacv do jednej z mo że otrzymywał każdego mie• mer padnie, wielka ~grana, i 
naii..„rdziei ~rvctr-·k„1,tycznvch siąca od rodziców czek na pas w te!1 spo;;ob napełnią swe pu­
rod~:.ri szwedzkich. I .unv wv• kaźną sumę, zawsze odczuwał ste k1e~zeme, a sprytny Howaxdls ,„0. ;;l ....,„ 7~ ~r11inicl" . P-d·zie. o;nnP brak pieniędzy. Wiedząc z~ś ż.e l potrajał w ten sposób przys~· 
dc>wał ie jako „rodzinne nrzed- rodzice nie pr:yś!ą mu w1ęceJ, laną mu dotychczas przez rodzi~ 
mioty drogocer11ne" nie budząc obrotny młodz:ieniec wpadł na ców sumę. 
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OSTRZEŻENIE 
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre osoby, in­

spirowane najwidoczniej przez konkurencję, świadomie 
rozpowszechniają wśród naszych konsumentów i odbior­
ców wieści o niepolskim pochodzeniu naszego przed­
siębiorstwa. 

W związku z tym przestrzegamy wszystkich przed 
dawaniem wiary tym ~łamliwym wieściom i podkreśla­
my, ie firma nasza jest placówką polską opartą na wy­
łącznie kapitale krajowym. Wszelkie zaś insynuacje ści­
gać będziemy na drodze sądowej. 

Zarząd Browaru i Fabryki Kwasu W~glowego 

SUKC.K.ANSTADTA 
Spółka Akcyjna w Łodzi 

H w 

Zasiłki dla rodzin · osób 
pełniących służbę wojskową 

Wedtug nowej ustawy prawo I 4) rodziców i nieślubną matkę 
do zasiłków służy rodzinom o- 5) rodzeństwo. 
sób, 'które odbywają czynną 6) rodziców matki i rodzicew 
służbę wojskową, z wyjątkiem ślubnego ojca. 
zasadniczej służby wojskowej Prawo do zasiłków służby 
w czasie pokoju i ćwiczeń przy- członkom ro.dziny żołnierza je­
gotowa.wczych uzupełniającej żeli bezpośrednio przed odejś­
slużby wojskowej. Z wyjątkiem ciem żołnierza do służby woj­
tych dwuch form czynnej słu- skowej byt ich był zależny od 
żby - rodzina żołnierza ma jego pracy lub zarobku i zos­
prawo do zasiłku. Przez czyn- tal zagrożony wskutek utraty 

Nad czym 
obradować bedzie . . PRZETARG. 
kongres rzer:niosła Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie Tryb. 

polskiego ogłasza przetarg nieograniczony na. dostawę do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej 

Oficjalna część obrad kon- 1) ł 
gresu rzemiosła polskiego, któ- mięsa wo owego, wieprzowiny, cielęciny w róż= 
ry odbędzie się w dniach 16 i nych gatunkach, 
17 lipca w Częstochowie, obej- 2) tłuszczu wieprzowego. wędlin, 
mie dwa referaty: „Rola rze- 3) produkł6w spożywczych sucbych i zaprawy, 
miosła w życiu gospodarczym 4) mle.ka i nabiału, 
i spełecznym państwa" i "Dro- 5) 
gi unarodowienia rzemiosła w pieczywa, 
Polsce". 6) jarzyn i warzyw. 

W ramach kongresu odbędą Oferty w zapieczęfowanych kopertach na poszcze• 
się obrady · zjazdu delegatów gólne dostawy, należy składać do dnia 25 maJ·a b. r. 
Związku Stowarzyszeń Rzemieśl d d I ników Chrześcian R. P„ zjazdu 0 go ziny 12-ej w Sekretariacie Ubezpieczalni Spo~ 
I delegatów Zjednoczenia Pra- łecznej pokój Nr. 27. · 
cowników Rzemieślniczych oraz Warunki dostawy i wzory ofert można otrzymać 
ogólnopolskie zjazdy paszcze- w referacie gospodarczym Ubezpieczalni. · 
gólnych zawodów. Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie wybór 
Kongres omówi dotychczasowe oferenta, bądź też unieważnienie przetargu. 
osiągnięcia, wynikające z uch-
wał ostatniego kongresu, podda Ubezpieczalnia Społeczna 
rewizji wykonanie ważniejszych w Piotrkowie Tryb. 

uchwał, zajmie się spraw ami iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
rzemiosła, które do tej pory 
nie zostały załatwione oraz .o­
mówi aktualne postulaty rze­
miosła. nieGh żyje rolska Flota 

ną służbę należy rozumieć ten lub zmniejszenia się tej pracy ~ 
stan, kiedy faktycznie pełni słu albo zarobku, spowodowanych 0 
żbę. Pojęcie czynnej służby okoli~znościa?"i wyn~kłymi .pod t; 
obejmuje zatem zasadniczą słu czas Jego sluzb~ wo1sko';"eJ. ę 
żbę, ćwiczenia i przeszkolenie . f>rawo do z?s1Hru. nalezy Zflł.o • 
odbywane przez żołnierzy re- sic. w zarządzie gmm~ . własc1- i2 
zerwy, pospolitego ruszenia i W~J ze w.zględu na m1e1sc~ za: .~ 
pomocniczej służby wojskowej mieszk~ma osoby uprawm~ne1 . ~ 
ćwiczenia uzupełniającej służ- . do .zasiłku. „ Prawo do za sił.ku .t 
by wojskowej ora~ służbę peł- mo~e. z.głosie osob.a. uprawmo- ~ 
nioną w czasie wojny mobili- na 1 JeJ .prz~estawic:_1el ustaw~- ~ 
zacji a także w przypadkach, wy .lub zołmer~, ktorego r~dzi- g 
idy tego wymaga interes obro na Jest uprawniona do zasiłku. ii.i 
ny Państwa. . Tak. po~r~~c~ przedstawiaj~ ~ 

Za rodzinę uprawnioną do się na1wazme1s e zasa~y no~~J :i 

dzielczych na prowincji. Keazt 
od 82 do 172 złotych. Zgło­
szenia ,Przyjmuje bezpośrednio 
Zarząd ~ Główny w terminie do 
29 maja r.b. 

I 

Prezes lar1qdu 
Qielniew.ski · 

Niech"rżyje nasza mężna i 
potężna flota Morska. Jesteś„ 
my w posiadaniu dokumentów, 
z jakim entuzjazmem odnosi 
się społeczeństwe, szczególniej 
dzieci do zagadnienia Morza. 
Oto mamy między in. przed 
sobą list następującej treści: 
Liga Morska i Kolonialna. Za- Na fali radiowe; 
rząd Obwodowy w Piotrkowie, 
al. 3 maja 17. My, dzieci Szko- O której nadawać audycje dla 
ły Powszechnej w Kucowie, do- dzieci. Głos mają rodzice 
ceniając znaczenie dostępu Pol- i opiekunowie 
ski do morza, pragniemy choć 
w drobnej częstce · przyczynić W najbliższym czasie Polskie 
się do rozwoju Marynarki Wo- Radio zajmie się już uklada­
jennej, która będzie strzec na- niem programu ramowe6fo · na 
szej granicy morskiej. W tym przyszły sezon zimowy. Jednia 
celu zakupiliśmy przysłane nam z nierozstrzygniętych . do· tej 
znaczki ze szczerą chęcią. Jed- pory kwestii jest godzina nada­
nak suma ta wydała nam się wania audycji dziecięcych. Pol­
zbyt skromną, więc ze.IDraliśmy skie Radio przeznaczyło ·na te 
jeszcze 8 złotych, które razem audycje odcinek między 14.30 
wysyłamy. Niech . żyje nasza a 18.00, jednocześnie zwraca 
mężna i potężna i flota Morska. się z apelem do rodziców i opie­
My przyszli marynarze i kolo- kunów 0 wypowie.dzenie się, o 
niści ze szkoły powszechnej w jakiej godzinie !l'u:?iy 14.30 a 
Kucowie. Podpisano: Golówna 18·00 byłoby naJle~IeJ ~adawac 

zasiłków uważa się: ustawy. Rozporządzenie Mm1- hl 
. , . . . . stra Spraw Wewnętrznych z • 

1) zonę, rowmez I sądo~~ie dnia 13 kwietnia 1939 r. (Dz, ------------­
r.ozłą~z~mą (aepar?waną) ~eze- U. R. P. 35 poz. 226) określiło 
h mąz .ie.st prawme. obowiąza- wysokość tych zasiłków w nor 
ny do JeJ utrzymam~. mach dziennych w zależności 

2) dzieci ślubne, uprawnione od liczby członków rodziny u­
i przysposobione oraz dzieci prawnionych do zaaiłku oraz 
nieś:ubne,· których ojcostwo miejscowości ich zamieszkania. 
jest stwierdzone. Tabelka tych zasiłków przed-

3) pasierbów. stawia się następująco: - _ ....!'! __ ~ -------- - '!l!!!!!!~!!"!!!!!I 

Jeżeli do zasiłku 

uprawniona jest 

W miejscowościach W osadach i mias- W miejscowościach 
wiejllkich osadach tach od 5000 do powyżeJ· 25.000 
i miastach do 5000 

mieszkańców 25.000 ruieszk. mieszkańców 

jedna osoba 
dwie osoby 

trzy lub więcej 

60 gr 

70 " 
80 " 

Z asilek wypłaca się z dołu 
po jego przyznaniu w termi­
nach zasadniczo dwutygodnio 
wych. 

70 gr 
85 „ 

1.00 „ 

90 gr 
1.00 " 
1.30 " 

trzeb danej rodziny we wska 
zanym wyzeJ zakresie należy 
oceniać w zależności od gos­
podarczego i umysłowego po­
ziomu tej rodziny i środowiska. 

Zagrożenie bytu członków 

Aresztowanie 
kolportera fałszywych 

monet 
Włndze policyjne aresztowały Elzt>. List jest w swej tak wy- w przyszłym s~zo~u.e z1mo~~m 

Jana Strońskiego, właściciela mowny i wzruszający, że nie audyc~e dJa dzlec1 1 m~odz1ezy. 
nieruchomości w Sieradzu, któ- wymaga już żadnych komenta- Poczto~ki z. ~~~Q~m1 nałeży 
ry na terenie powiatu sieradz- rzy. Oto jest przyszłe pokole- na~syłacd n~Jpozme1 do dn. 20 
kiego trudnił się puszczaniem nie Polski. ~aJa po a~resem: Polskie Ra­
w obieg fałszywych monet. ------------· d10, Wazszaw8, Poznańska 11. 
Streński nie chce powiedzieć, W sezonie zimowym audycje 
skąd dostął falsyfikaty. Obec- dla dzieci i młodzieży nadawa-
nie policja prowadzi dochodze- ne były o godzinie 15.00, gdyż 
nie, celem ustalenia miejsca fa„ przypuszczalnie, dzieci wracają 
brykacji fałszywych pieniędzy. już 0 tej porze do domu po 

Ok • sprzedam samochód w azJa pierwszorzędnym st.a­
nie. Wiadomość: ulica Krakowska 16 
II p„ Kraśkiewiczowa w godzinach 
od 13 do 15 (codziennie). 

zajęciach szkolnych i mają <!hwi-

Wreszcie rozporządzenie Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych z 
dnia 29 kwietnia 1939 roku (Dz. 
U. R. P. Nr. 41 poz. 275) wy­
jaśniło bliżej niektóre pojęcia 
ustawowe, określiło po.stępowa 
nie Cli> do orzekania o prawie 
do zasiłku, asygnowania jego 
wypłat, prowadzenia wykazów 
zasiłków przyznanych i t. d. 

rodziny powołanego do służby ------------­

lę wolnego czasu przed obia­
dem. W sezonie letnim audycje 
te przesunięte zostaną na dodz. 
14 45, ponieważ w okresie wa­
kacyjnym młodzież naogół jada 
obiad wcześniej i przed uda­
niem się na popołudniową prze­
chadzkę spędza jakiś czas w 
domu. Dlatege tę goazinę Pol­
skie Radio uważa za najwłaś­
ciwszą., prosi jednak rocbiców 
i opiekunów o radę i pomoc 
w tej sprawie, aby audycje dla 
dzieci i młodzieży otrzymały 
godzinę najlepszą. 

W szczególności gdy ustawa 
mówi ogólnie o zależności by­
tu rodziny cd pracy zarobku 
żołnierza, to rozporządzenie 
wykonawcze w~•jaśnia, iż na 
pojęcie "bytu" składa się nie 
tylko mieszkanie, poży,wienie, 
odzienie i inne nieodzowne po­
trzeby życiowe, ale także ko­
szty wychowania. Rozmiar po-

wojskowej nie zachodzi, jeżeli : 

a) poszczególni członkowie 
rodziny posiadają wystarczają­
ce środki utrzymania ze żródeł 
niezależnych od pracy lub za· 
robku powołanego. 

b) powołany otrzymuje nadal 
cd pracodawcy swoją plaeę 
lub zarobek, albo dotychczaso· 
we zaopatrzenie. 

c) powołany nie doznaje przez 
czas służby wojskowej istotne· 
go uszczerbku w swych doch0 
dach. · 

Zarząd gminy, który otrzy­
mał zgłoszenie prawa do zasi­
łku, przeprowadza potrzebne 

dochodzenie celem s.prawdze­
nia, czy rzeczywiście istnieją 
warunki wymagane po czym 
wyclaje orzeczenie o przyzna­
niu lub odmowie zasiłku i do­
ręcza je osobie zgłaszającej u­
prawnienie. Od orzeczeń tych 
służy prawo odwołania w cią­
gu 14 dni do właściwych sta­
rostw powiatowych, a od orze 
czeń Zarządu Miejskiego m. 
st. Warszawy do Komisariatu 
Rządu na miasto stołeczne War 
S?:awę. 

Wypłatę zasiłków dokonują 
zarządy gmin do rąk osoby 
wskazanej w zgłoszeniu . 

Milionowy ·mm dla milionów 

Zarząd Obwodowy Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej w Piotrkowie, 
al. 3 maja 17 przypomina, że 
biuro czynne jest w dni pow­
szednie od 10 do 12 i od 19 
do 20. 

Zarząd Główny Ligi Morskiej 
i Kolonialnej w Warszawie, ulica 
Widok 10 organizuje \\-ycieczkę 
morską do Kopenhagi statkiem 
"P·ułaski" .w dniach: 30 ·czerwca, 
1, 2 i 3 lipca 1939 roku. Pro„ 
gram przewiduje zwiedzenie Ko­
penhagi, instytucyj społecznych, 
jak również wzorowych gospo­
darstw rolnych i obiektów spół-

Radiowy recital bułgiuskiej 
śpiewaczki 

W piątek, dn. 19. V. o godz. 
17.16 wystąpi przed mikrofo­
nem zagraniczna artystka, śpie­
waczka bułgarska Tania Nats­
chewa. Częste występy QOŚ­
cinne obcych artystów w radio. 

Dziś największy film świata pt. 

Kino-Teatr 

NĘDZNICY Kino - Teatr Gunga Din „A S" ROMll 

I w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 

-

Według nieśmiertelnego arcydzieła Wiktora HUGA 
.wPiotrkowie w głównych rolach: Harry Baur, Florelle 
pl. Niepodle-

. głości nr. 2. Nad program: Przepiękna kolorówka 

I Popoł. Bohaterowie Sybiru i Walka o kobietę 
------------~--------------~ miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
~" 714iiiłra'IW\:iM&!S 4W1* ffW . 

Ul_gewe i woln~ bilety są nieważne 

Paczątek punktualnie o godz .. 5, 7.15 i 9.30 

CENY OGŁOSZEN: 1-szn str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 er 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyru 

Redaktor i -'wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackie.i o 23, tel 1~· 6.S 
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